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Po pierwsze: tysiąc metrów ziemi... 
Ponieważ wszyscy znają a­

negdotkę o cesarzu Frcn,.-uzów, 
Napoleonie i burmistrzu pewne­
go miasteczka - nic�aszkodzi 
przytoczenie j0j. Otóż, t·z•·czony 
burmistrz, zapytany przez Napo­
leona, dlaczego nie oddano ho­
norowych salw armatn'ch na po­
witi,nie jego cesarskiej wysokości. 
odp,rł, iż złożyły się na 10 22 
różne przeszkody (za dokładną 
ilość głowy nie dam!). 

- Po pierwsze - llumaczyl 
ojciec nawiedzonego prz;�z. ce­
sarza grodu - nic mamy armat ... 

Jak wiadomo Napoleon nie za­
żąda! już wyliczeni& resz.ty o ­
wych przeszkód. 

Anegdotka ta przypomniała mi 
się, gdy dyrektor Kombinatu 

Górnicze, - Hutniczego Miedzi 
w budowie (taką llficjaln,, na­
zwę nosi już miedziowe wglębie 
w Lubinie) inż. Tobolski - cier­
P.liwie odpowiadał na me-ie 
laickie pytania na tem;;t wydo­
bywania miedzi. 

Bo to się tak mówi: �liedź. 
Olbrzymie zloż�, tysiące ten u­
robku dziennie, jedno z przo­
dujących miejsc w świec;e itd., 
itp. 

Zanim jednak ta miedź stanh� 
się kablem, częścią brązu cz.v 
innego metalu, zanim będl.ie w 
ogóle ruclą, gotową do tram.portu 
w kierunku huty, trzeba poko­
n;;ć ggrść „drobnych" przeszkórt. 

Po pierwsze - tysiąc metrów 
ziemi..* 

mz ;.x ZE a z 

Właśnie. Tutaj rysuje sill zbież­
nwć. z przytoczoną uncgt:otką. 
Leży bowiem miedź na znacz­
nej J(lębokości. Dzieli ją w te1 
chwili od nas mniej więcej ki­
lometr ziemi. Skorupka, jak so­
bie można łatwo wyimagi1•ować, 
do której w żadnym wypadku 
nie pasuje przymiotnik „cien­
ka". Trz.eba tedy skorupkę ową 
przebić. Wybudowó.ć szyby. k\ó­
r.vmi g&rni k dotrze do złoża 

miedzi. 

Od tego zaczęto budow<7 kom­
binatu pod Lubinem. Zactr,lo -
J na lrafiono na pierws,.y ka·  
prys m;;tki-ziemi :  piasek t wo­
da. W takich warunk;·ch n i>;! 
mogło być mowy o wierceniu 
szybów bez prac zabezp1c.;.za•ą• 

aaa µ:.- za: ca 

Adam Gal i ·ński 
we wspomnieniach towarzyszy 

rzy z Polski trodkowej, zwolntenl 
z obozów konceniracyjnych wręinto­
u·te. Coraz częściej spotykało stę 
wynędzniałe postacie z tobołkami 
stanowtqcym! cały ich. dobytek. Na 
dźwięk polskiej mowy postacie sta­
wały na ulicy, ocierały lEy, wypy- / 

cych. Brzegi szybów ciągle by 
się obsuwały, zasypyw;,Iy mozol­
nie wiercone otwory. Jedyna na 
to rada - zamraiónle. 

W tym celu wywiercono wo­
kół k�żdego okręgu 39 głc;t,oki�h 
otworów. Do 1yeh otworów wpro­
w;,dzono cieńkie rurki, k1órymi 
z agregatów mrożenio\'o1ych do­
prowadzano substancję zamra­
żającą. Z'anim wodnista .,oko­
lic;." przyszłego szybu zamarzls,, 
upłynęły trzy miesiące. I do­
piero wtedy mc,;,na było przy­
stąpić do głębienia. 

Takiemu zabie1towl poddano 
wszystkie iniejsca przewidziane 
na wiercenie szybów. 

I ,_,,o,,·u pozwólmy popraco­
,�;1ć naszej wyobr;176ni. Sze�ć 
metrów średnicy, około tysią,:a 
metrów rłębokości. Żeby to o­
siągnąć, trzeba wydobyć około 
24 tysiace metrów szPścicnnych 
.ziemi. Taki sobie mały koµczyk ... 

* 
Każde dziecko, ledwo przestn­

ło rr-czkować, ,vie, że budff"·� 
zaczyna się od fundAmcntów. Ta 
zasada budownictwa nie obo­
wiązuje iednak budowniczych 
kopalń. Tutaj właśnie zaczyn� 

(Clo;g dalszy tt<1 &tr. Z) 

Zaczęło się ca!l,iem powszednio i 
prozaicznie. i\'a biuro Komitetu wir 

braliśmy dwa 111a/e pokoiki na par­
terze. Pani.iętam, w dtca dni póź­
niej przyszedł do Komitetu towa· 
rzvsz Antoni Galii,ski. Przyjęliśmy 
go z otwartymi ramiona1ni. Nieraz 
iego doświadczenie, znajomość cha­
rakterów ludzlcich, Intuicja, wiam 
w lepsze jutm - wzbudzały we 
mnie, młodym wówczas człowieku 
podziw. Zarazem wiele się, od nie· 
go nauczyłem. 

czonych piwnicach. O chlebie i mię 
sie nie było mowy. Nieraz ogarnia­
ło mnie zniechęcenie i 2wq.tpienie. 
Przychodziła myśl: uciec, wyjechać. 
Zostawić to w.•zystkol Na duchu 
podtrzymywał mnie „dziadzio Gci­
łiński''. Wieczorami, przy par· 
tyjce szachów snut wizję rozkwit· 
lej Ziemi Dolnośląskiej, jej bogactw 
i skarbów. Sluchajqc jego myśl.a­
lem; skąd tacy ludzie mają w so­
bie tyle wtary w człowieka, w s;lę 
partii? Czułem, że takiemu mógł· 
bym powierzyć największe t,oski 
i zwątpienia t znalazłbym II niego 
zrozumienie. 

tvwoty o wszystko; o Warszawę, o -------------� 

Pracowaliśmy w gorqczkowym po­
tpiechu. Warunki pracy były pry­
mitywne. Brakowało jeaz._enia. 'Zy­
toilt§my s�ę suszonymi ou..-ocami i 
konipntamt znalezton11mi w opu3z-

Do Legnicv stopniowo zjeżdżało 
coraz wlecei mieszkańców; pi,nie• 

Szyb , � • I woru wentyla-budt• j.JCE"l' fię ws('.110<:.n:ego o . " 
cyjnego w kopa!m ,,LulJm 

fot. R. Nader 

Kraków, o to czy już nastał na­
prawdę koniec wojny, czy ;ut ,ia­
prawdę jest Potska. 

Pterwszą /comó•kę pa.rtyjną PPR 
tałożyl.iśm.y z końcem maja wiiród 
łegn tcklcli kolejarzy. Liczyła ona 
14 osób. Sekretarzem został wybra­
ńy towarzysz Najdeki.Er. Zebranie 
wyborcze prowadził towarzy,z Ga­
ltńsl<I. 

W plerJVszych dni,zch czer,•,ca 
rozbudowaliśmy sze'N!gi part11Jn.e, 
tworząc nowe komórki; przy PKS-te 
Zarządzie Miejskim i Wodociąpach. 
Pr'ty.,zly wybory. Organiznc)a por­
t11Jnci w Legnicy potecUa nam. fr11d­
�e zn.danie: towarzysza Gallri.;k•epo 
w11brano I sekretarzem KM PPR, 
m,,;� dru9im sekretarz-em. \1/ t!J'Vl, , 
sam,1m mniej wii:cej cza.c;;" formo· 
tt'ah, .<ię uJ Len�icµ Komitet11 \Va· 
jcwód,kre PPR ; PPS oraz admlnt­
strarj11 woj<tDód•ka, organa bezpie­
cze,1$ttva I mil'c;t. 

W początkach tak. zwanego pto· 
nirrstwa nie było żadnej pisanej 
u.mowy m.iędzv ł1aszyn1i du•/ttma  
partiami. Jad.nol<ty front, .ścislq 
w�pMprocę nalcazyw,ia ll16tvrza_1 
codz?e111,a koniccz;vJść b11downnia. 
na tuch zi.emiarh nowej rzern1wi­
stości. Li;daie na,,zei 11nrtfl rasem 
z towaTZ!lszami z PPS hrrli na 
iwe barki Cle.ta„ odrov ... ,ted-iolnnę,-t. 
z-a organizou:a.r..te O!=!'l!'ht'dwn, sr„d· 
kó,.:, transportu, za moatowonil' ad­
m•.nistracji. un·cho:n�e'"?lP. przemy­
słu.. W jednym szereryu. prnl'owa'i 
towcrzysze: J;i1sfa;ws.ki, Stcmel<.. 
Wtnnicki, Pictru.,h;•ki - z 11a,;11mi 
towarzys1-czmi: Kołodziej• m, Jr" 11· 

szcwsktm. GaZ::i"!dm. Gul.mnncm, 
Dztubdzielą i wieloma u,nymi. 

w !JO.i�.,ien,:.h, znped/n. drry-}n: 
p1z1?nieśt w:;zi1.i::t.k;c jerJn,o.�tkl n '"no· 
r�en!u. u:ojew1d?k:m rlo lVroclawi(I. 
Tnwarzus-::. Ga!iń::k.i 7ndn' f'1 :<'norrn.­
n·, 11 selcretar-e1n Kµ,' fił'R i wy­
iechnl z Leqn�ry, 

IV'IEC?:Y!'l,I\W NnWl\l( 
.�ekretcrz Ko1;iit2fu Dzielnlc-nwPr,o 

T'ZPH - Wrocław - Stare IHiaslrJ 

• Po SeJii 
Stowarzyszenia 

Dziennikarzy 
·Polskich 

W dniach 26 I 27 m•.la br. obra­
dowała w Legnicy •e,,Ja wyjazdo­
wa. polącz,onych �:łubów publi­
cystów, ekonomistów 1 1>olilyk1 
kulturaln�j Btowarzys;nnla Uzien­
oikai-iy Po.Lsk!ch. 

' W .roni<' uc1:4'slników zru,jdo· 
wali 5:ę prredsta,dcl�l� naj!)Q" 
ważniets.zych agencji i or�anów 
pra. �owych w t;;m ,,Trybun� Lu­
d!l", FAP, • Zyda. ,,-ar-;:!awy•1

, 

• r-o•,ityki"', ,,,życia. Q&.pod.\TC� .. 
gc", As•encji Roholnlce,•,j, Polskie­
go Radia. i wielu lrinyclt, 

T<>matyka, sesji <.>bejl)lowa!a pro· 
blemy związane z rozwojem legni- , 
cko-glogowski,e�o z�gl�bia. mie­
dzi<nveg.o z-o szcze��tnrm uwzglt;d• 
1ticn'-t?m ri>li L,ogniC'Y w slooun­
ku do za;lębia. 

Glówn'.\�m i -:,1sulnlc7ynl �t-ein 
si:ic;ii �;.ndlug -iamy,l;'jlll jr-j �J\icjatu­
r6w by]:, pnede WBzxct. k1m "")·­
kazsnic, że wz,:lędy natury el!o­
n<Pnic?tt.P.i ;i EJ:>Ol"'cz.tie,; oredys�y­
nv.ja, n ;:i_s�·e mia!!;lO il" roli stol1ty 
11ow,,;ta.Jec,"JlO wielkiego okręrrll 
prz-cm,·st:nv-eg"> I 1•tlowodnieni,a oll· 
powif?clr�im c-zvnniknm c-entral1Jym 
konl·cmsśel lolcąli•,,o.jl wkładów 
pr�m:vsl!PA-·ycłt i zilplrr.za tn.iesz­
knni1>·wo-s!'}rialnci;o whś11i--.:: w 
r ,<--'(nicy. �, oh:rcsi.,. podc.jmowa­
nia wai.ki<'h d,ecyrii o 'ZP'ladni­
C'!Ym zn�czt'ni 1 1  dh kierunków 
przvs--�eg" rr.zwn,iu 7aP.'łębi� - o­
s'rf' u\\-yJ)-11kkn42 i nn';wi<."tl{'nie 
walo,rów Legnicy z tego punk.tu 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

Rys. Józef Spuła fot. M. Paw�lek 

-

V#szyscy 
na 1vielki wiee ! 

�u;. w aieliziele ,( MMWH 1,n r. ? god7,JJ',lie � ?. 
na 1ot1uli1111i1 sJtertewyM ,i.�c,v ul. 22 Lipca flfth().rb:1,;, 
1i� '\\ ił'lw.i wi�c Mie!'.zkuić•w Le„iey i Zi•m! Lei: 
.11ickiej. ff �·ie<'I ,n •:.i wa1.j1ił r,:Je1d1.e...,.ie k1•• e ,1 • 

.11ic(,n JfllT"i i r:.o�tl.w l'JU,. . Pe �iec11 „ h'•L• 1h'uiio11ie ei:łądał będ1.1t•my 
f,7.U�, iMII!.� llp;r[1twyrch i .art:v�tycznych. Mi�.d�y 
iJ11l""1i ,;eli'allzyMy peku;,. lll'ffll'l&!ltyczl'le �l<,dz1e,:y 
nk�fl'l�j i �łucllaezy �zkely /oneerskiej KBW oraz po• 
ku t1u1u luilewete. 

i?W@ł WM1$PCa 

Alćhemiu miedzi 
,,Legnica, miasto . powiatowe, 

powiat miejslli, wo.iewó<Jzlwo 
wroclawslcie w Kotlinie Sląs 

klej nad Kaczawą; przemysł me­
talowy, odzh,żowy, dzie,".iarsk�, 
spożywczy, węzeł kommnlrncyJ­
ny ... ", a dalej już tylko o zabyt­
kach. 

Tyle o naszym mieście mówi 
Mała Encyklopedia Powszechna 
prezentująca dane z 1956 r. Ani 
jednym słowem nie \ lspomina 
jeszcze o Hucie Miedzi i F.;.bryce 
Przewodów Nawojowych, czyli o 
całym przemyśle miedziowym, z 
k.tórym rozwój naszego miasta 
jest nierozłącznie związany. A 

tymczasem wyraz „miedź" wsze:ll 
już na state do poloczncgo słow­
nilrn lcgniczap, nabrnl i:1i "1:1•11 
że IT\agicznegó znaczenia. M1edL -
to dla Legnicy nowe domy, p,m: 
tysięcy etatów pracowniczych. 
nowe, wielkie inwestycje, awans 
gosp9darczy na skalę krnjową, 
rozgłos, a dla kraju nowe maszy­
ny, tysiące ton przewodów elek­
trycznych, zaoszczę:lzone dewi­
zy ... 

I 

I 

Do niedawna jeszcze Polska n.:e 
wytapiała rPJedzi. snrowadwii;c 
ten poszukiwany na l"'..łym świe-

(Ciąg dalszy na str. 2) 

W Dniu Dziecl1a 
Serdecznie pozdrawiam wszystkie dzieci woje­

wództwa wrocławskiego w Dniu Ich Sw'�ta. Zyczę 
Wam u·iele radości, powodzenia w nauce. wiernych 
prz11iaciót. 

Szczególnie gorąco pozdrawiam te dzieci, klóre 
zorganizowane w samorząd>! dziecięce troszczą się o 
esletyczn11 wygląd swych osiedii, poo.wórel.-, p'aców 
gier i zabaw, starają się o pożuteczne $pędzanie 
wolnego czl!su. sami orqanizuią swe zaięcia i zaba­
wy. - Życzę Wam ab>tście znalazl:i1 wielu ncśl.adow­
cóiP. 

Wierzę, że sp0lccze1istwo dolnof:lcskie po:1?1:n'll 
hasło Międ::.")Jnm odoweq.-, Dni,:z Dzieckn . 71•rr.<;VJY 
DZIECIOM POMOC W NAUCE I R.4DOSC W ZA­
BAWIE". 

Konsekwentna realizacja teno hasła PTZ'I./CZ1Jni si 1 
cło wzmożenia lros?-d o wuniki nav,czania i wychowa­
nia/ organizowania s'lami spolecz;i1tmi r,iaców qier 

• i zabaw, świetlic i stwor:-:cn'e dzieciom łepsz:rrh wa­
runków do nauki, wypocz11nku i zabaw·t: 

Or!Janizacjom spoleczn111n poclcjmv,ioc0fm d~'rilal­
ność na rze::z dzi"ci i 1/jS-. 1s1k:m bczhterc�oirn11m 
ich przyjaciołom ż11czę jak nr· jlep:;z11ch U.'t1nil.:ó�v w 
prc,q1. 

Przewncln'czac11 Prez•rli11 m 
Wo_i,•1,:,)clz/:i"i Rad,, Narodowej 

(-ł Bronisław Ostapczu1' 



WIADOMOSCI LEGNICKIE 

• Po pierwsze: 
tysiąc n1etrów 

(Dokoticzenle ze str. 1) Energię elektryczną 6prowadzo­
no z Legnicy linią wysokiego na- , 
pięcia o długości przes:zlo 20 ki­
lometrów. Sprowadzono wcdę 
przemysłową i pitną rurocią­
gami. Sprowadzono agregatymro­
żeniowe, wybudow&no łaźruę na 
wschodnim szybie, wieże szy­
lbowe, urządzenia wyciągowe . . 
Wszystko na dziewiczym, ro­
mantycznym niemal pusto:owiu, 
które jako rżywo nie c�ądał;, 
nigdy tak wymyślnych ludzkkh 
wynalazków. 

• • 
z1em1 ... 

zakrywającą rudę miedzi prze­
wjerca się, zamraża, obudowu;e. 
I terr.z już nie trudno wyobra­
zić sobie, że to, co dzieje się n-l  
polach lubińskich, ta ocfaryw­
cza, żmudna praca inżynierów 
I robotników, zacznie rychło pro­
centować. Maluczko, a bętiziemy 
wspominać: - To było wtedy, 
ja)t zaczęto wiercić p�erwsze szy-

_ by. 
Tak jak dzisiaj już mówi się 

o Nowej Hucie: - Tutiij byty 
k i e d y ś pola. 

Jeden z 'bloków 
Lubinie. Wkrótce 

wybudowanych 
wprowadzą się 

torzy. 

dla górników w 
tu pierwsi foka-

fot. R. Nader 

Nr 22 (218} 

Dewizy 
za ,,Jurki'' i ,,Grzesie'' 

Spółdzielnia Pracy „Mechanik'! 
w Lq;nicy przystąpiła w· maju br, 
do produkcji wózków typu wło­
sk.ic.c:o zwanych „Jurek"' i ,,Grześ". 
Zainteresowali się nimi odbiorcy 
z innych pai'istw. W bieżącym ro­
ku „Mechanik'' wyśle 2 tysiące 
wózków do Zwią7Jru Radzieckiego, 
Węgic0, Cze,:hoslowacJ1, M<mgolil 
i Stanów Zjednoczonych. Dzięki 
temu <Spółdzielnia zdob�dzie wiele 
cennych dew"iz, 

Pisząc o „Mechaniku" warto zwró 
cić uwaP,ę na bardzo ważny fakt. 
01óż spółdzielnia pr.ce, dłuższy 
czas cdczuwala brak mężczyzn do 
pracy. Ale znaleziono bardzo dobre 
rozwi�zanie: na niektOre stanowi• 
"ka przemniP,to roboiajków wy­
konujących dotychczas 1Żejsze j:,ra­
CP 8 na ich miejsce zatrudniono 
10 kobiet. 

(lemil) 

się od „-da.chu". Co wydobędzie 
się kilka metrów ziemi, co zej­
dzie się kilka metrów mzeJ, 
trzeba obudowywać ściany szy­
bu. Częściowo betonem, c-.Gęścio­
wo tzw. ,,tublngami". Te tubin­
gi, to stalowe segmenty, które 
dopasowuje się i uszczelnia o­
łowiem. Nie przylegają one do 
ściany szybu. Między segmenty 
a ścianę wtłacza się ponadto 
pod ciśnieniem 160 atmosfer 
mleczko cementowe. I wszystko 
to, o czym należy pamlę1ać -
z góry na dól! A więc nie sta­
wia się tych tubingów jeden • 
na drugim, lecz podwiesza się 
je jeden pod drugimi I wszyst­
ko, to, znowu przypomnienie, 
w otworze o śrędnicy sześciu 
metrów, gdzie poruszać się mo­
że n iewielka grupka Judzi. Aha, 
żeby nie zapomnieć! - Jeden 
tubing, stalowy segment, wa­
ży „Jak obszył" 4,5 tony (słow­
nle: cztery I pól!). 

Spojrzenie w przyszłość. 
Pierwsza z zaplanowanydi 

kopalnia ;,Lubin", ma dawr.ć na 
dobę kilkanaście tysięcy ton u­
robku brutto. Przy szybie głów­
nym działać będzie „flotacja". 
Jest to urządzenie, gdzie od­
dziela się mechanicznie rudę od 
wszelkich „niemiedziowych" ko­
palln. Na rok 1966 przewiduje 
6ię osiągnięcie około dwudziestu 
pięciu procent produkcji doce­
lowej, Już w roku na.Sti.pnym 
eksploatacja Tuszy pełną parą, 
aby w latach 1968-1969 osiągnać 
zaplanowany pułap. 

Tuż pod naszym okiem wy­
rasta skarbiec bogatszy od Seza­
mu. Nie przeoczmy więc faktu, 
że jesteśmy świadkami histo­
rycznego wydarzenia. 

Zbigniew Kremceki Po Sesji Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 

Czy wyobr;;.żasz sobie, ezy­
telniku, jaka to gigantyczna pra• 
ca? 

Słuchając wyjaśnień dyrekto­
ra Tobolskiego, czułem coś wię­
cej niż podziw dla ludzi, pra­
eujących w takich warunkach 
przy budowie przyszłej chluby 
naszego górnictwa i przemysłu. 

* 

;,Gwiazdy n&d tobą I gwiazdy 
pod tobą" - pisał nasz wieszcz. 

Jadąc z Lubina 
ma się co prawda 
sobą, ale pod sobą 
ważnie miedź, 

do Głogowa 
gwiazdy nau 
ma się prze-

Aby ten t.)ren zagospodarować, 
przystosować go do roll zagl�­
bia miedziowego, trzeba opróci 
wierceń wiele innych Inwesty­
cji. A więc w pierwszym rzę­
dzie przygotowanie zaplecza 
techniczno-gospodarczego, czyli 
praktycznie 'rzecz biorąc, wybu­
dowanie i sprowadzenie wszyst­
kiego, co może być potrzebne. 

Zofio Kossak 
Szulkowska 
· honorowym 

członkiem TPN 
Walne zebranie członków 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Legnicy przyznało Zofii 
Kossak, autorce „Legnickie­
go Pola" t wlel1t innych po­
wtefrl historycznych, god­
ność członk,a honorowego 
Towarzystwa w uir.aniu jej 
zasług dla krzewienia pol­
sk,ich tradycji Sląska I Leg­
nicy. 

Wykonując uchwalę, Za­
rząd Towarzystwa przesiał 
Zofii Komik, ozdobny dy­
plom, wylconany artystycz­
nie przez inż. Józefa Spu­
lę. 

W odpowiedzi Towarzy­
stwo otrzymało list, który 

przytaczamy pon/ze; doslow­
ni.e: 

Górki Wielkie, 17.V.61 
Do Zarządu 'Irwarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Legnicy 

Z prawdziwym wzrusze-
niem I szczerą 1vdzfęcznoś­
cią przujmu.Ję za5zczytnq 
godność honorowego czlonTca 
Towarzystwa, 

Wielką pomocą t zachętą 
dla pisarza jest zrornmienie 
przez czytelników uiytecz­
nofri jego pracy. Stąd moja 
wdzięczność. A że w tym 
w11padTw nagroda przewyż­
sza znacznie za�lugę, uwa­
żam przyznana mi godność 
jako trwale zobowlązanle na 
przysr/ość. Na ręce Zarzą­
du składam w.zystkim człon 
kom TowarzystwtJ serdeczne 
porlzięlcowan1e. 

Wyrażam iPdnocześnie pel 
ne uznanie dla tch akcji .1po 
lecznej, opartej ,,a studio. 
waniu dziejów Sląska. Od­
kr,nvan2e zapomni.an11ch, Z1,b 
zatajonych dowodów od­
wiecznei polskofr1 naszych 
Ziem Znchodnic11 - to pięJc­
"" slttżba, przekraczająca ra­
m11 regionalne, a mająca 
dla kraju ogromne znacze­
nie. 

Zewnętrzna forma dyplo­
mu - przełlicznau ! 

Zofia Kossak„Szatkowska 

Perspektywa przyjemna. A 

tymczasem zjeżdżają w dól ol­
brzymie pojemniki i wynoszą 
z głębi ziemi 6etki metrów sze­
ściennych piachu, kamieni... 
G!ębo!rnść nie jest jeszcze zi.­
wrotna. Cóż to iest niecałe s\O 
metrów? Odległość taką poko­
nują biegacze w dziesięciu se­
kundach z groszamJ. Po rów­
nej bieżni. A tu „krecia robo­
ta". Ziemia obdarowuje swoich 
mieszkańców co prawda hojnie, 
ale za darmo n iczego nie daje. 
Strzeże swoich tajemnic, swoich 
skarbów. Przeciwstawia śmiał­
kom, którzy wdzierają 6ię do 
ska'.rbca tysiące niespodzkmek1 

przeszkód, niebezpieczeństw. 

Praca nie jest bynajmniej lek­
kla. Otoczona jest Jednak ro­
mantyzmem; którego nie do• 
strzeże tylko ten, kto go d0strzec 
nie chce. Choć I taki musi przy­
znać, że czyt&ne w mlodo�ci hi­
storie o poszukiwaczach złota 
w jakimś Eldorado nie umywa­
ją się do dzisiejszych relacji gór­
ników o swoich przygc•:fach w 
głębi ziemi. 

Po pierwsze... Tysiąc metrów 
ziemi... Na tę pierwszą przeszko­
dę znaleziono sposób. Sko:upę; 

Nauczyciele oceni l i 
dotnchczasową 
działalność ZNP 

W dniu 2 8  m�ja br. odbył się 
w Legnicy w sr.li konferPncyj­
nej Prezydium MRN doroczny 
walny zjazd delegatów Związku 
Nauczycielstwa Pc•lskieg,,. O­
prócz delegatów wybrJnych 
przez podstawowe ogniwa zwią;,;­
ku z terenu miasta l powiatu, 
w zjeździe uczestn iczyli sekre­
tarz KP PZPR Eugen;usz Arki­
ta, poseł na Sejm PRL tow. To­
czek, wiceprzewodniczący Pre­
zydium MRN w Legnicy S l ani­
s!Pw J;;.mroz oraz sekretarz Pre­
zydium PRN w , Legnicy Jan 
Radomski. 

Na zjeździe oceniono dotych­
czasową działalność związku, 
wytyczono dalsze kierunki pra­
cy oraz dokonano wybo ,-J n?­
wych władz związkowych a takze 
delegatów na zjazd wojewódzki. 

(ren) 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
widzenia p,osiatla 
nic. 

istotne znacze--

Problem dalszej rozbudowy pri-e­
n1yslu cięiki�go jest dla. nasu�o 

mfasla. sprawf\ pieirwszor,c:,dnej l 
zu;:adniczej wagi. o�tafpc•tnic głów­
nie pl"lRmy,sl ci�i;ki decyduje p 
randzo gos�darc-wj regionu 'l u ... 
wagi na znacz,cnic szers-ze niż ,v 
innych pr7emyslad1 moi.liwo�ci in­
west<tw.1nia w bud?wni<'1wo mie­
szkaniowe oraz urz-1,dz.enia. kuUu­
rit.Irt.-0 • socjalne. Tymczasem l,egui • 
ca. jest wyraźnie niedoinw<'stowa· 
na, zwras1.cza jeś!i eh o,.l7j o prze­
my.si ciężki. lłnta l\Iiedzi i Fa­

bryka Prrewodów Nawo,jowych, 
obejmują tylko 18 procent ogółu 
71.trudnionych w mieście, 7·1Ś tr 
d1.ial tych zakładów w globalnej 
produkcji miasta sięga 28 proc. 
Nawel za1w.iony ,v plaru<.' 5-letnim 
eo:lcrokrotny wzr<>sl pr0<1ukcjl Hu­
ty l\fiedzi i p,elne uruchomienie 
Fabryki Prz.ew(Klów Na.wojowyrh 

nie -zmi-eni w s�ób zr.sadniC"Z.,.. 

tych proporcji. Dlatego w refera­
c:e Pre-z,vdium l\IRN wvgl��o­

nym na �esji mocno podkreślono 
zasiały l)061ulaly w sprawi<> uru· 
chomi<!nia w Legnicy zakładu re­
mont-0wo-montażowei:o dla snrzętu 
obsługującego zagłębie o zatrudnie-

Pomogli kilkudziesięciu 
starcom 

Jakże często spotykamy na ulicach 
starych ludzi, którzy re względu na 
wiek lub ułomność nie mogą pra­
cą zarobkować na życie. Zdarz.a 
się, że są to osoby samotne, nie 
mające poparcia materialnegó od 
krewnych. 

Czy ludzie Ci są skazani na że­
bractwo? Nie, w naszym państwie 
nikt nie umiera z głodu, Ludziom 
iym pomaga Miejski Komitet Po­
mocy Społecznej, który swoim za­
sięgiem obejmuje Legnicę i po­
wiat. 

w lo�lu Komitetu zastaJPmy 
kierownika biura, Stefana Waś­
niewskieg� 

A w 

- Ilu ludziom pomogliście już 
w roku bieżącym?  - pytamy. 

- 36 starców otrzymuje u nas 
co miesiąc bony obiad<h,·e, reali­
zowane w legnickich restauracjach, 
11 osobom wypłacamy ,sys!Pmatycz­
n.ic zapomogi w kwocie 300 zl mie­
sięcznie. poza tym u.:izieliliśmy 
kiUrudziesięciu osobom icdnornz,0-
wych zapomóg w postaci odzie­
ży lub pieniędzy. 

- Skąd qerpiecie fundusze? 
- Z dotacji centralnych 1 ze 

składek od 600 członków (osoby 
prvwatne i zakłady). Odzież dają 
zakłady pracy, 

(lemil) 

N 

nlu sięgającym 1.530 osób I bu­
dowy nowego 7,akladu pr'Ł<'myslu 
cię'Lkiego, nastawJ-onego na 'l,a· 
trudnienie ok. 800 osób, glówn ie 
kobiet. 

Następnym problemem, wysu• 
nie.tym w formie po,stulatywnej za• 
równo przez Pr-...<'Yf,ydium 1VRN, jak 
I Prczyclium MRN, było -zlokalizo­
wanie w Legttiey zal)lccza. nuc­
szkaniowo-u.slugowego dla. znacz­
nej części z:tłogi J)OY..Stająocgo ·u.­
głębia, 

Centralne położeni„ mia.sta w 
stosunku do stareg,o i nowego za­
głębia, bardw k-0rzystny układ 
komunikacji drogowej i kulejo­
wej, posiadanje pr'll2't mia�t.o w 
wyjątkowo dobrym stanie calośrl 
urządzeń gooPodarki komunalne. i, 
dysponowanie uzbrojonymi i p,zy­
got.owanymi do zabudowy f(l'rena· 
mi o ogólnej powi<'n,rhni około 
120 ba, rozwinięta 6i-eć urnd,.e,i 
kulturalnych i s<wjalnych wyzna­
czają Legnicy r<l!ę stolicy za�łr,­
bia i potwierdzają słuszność wy­
suniętej t<izy. Według danyd1. wy­
nikających z µro!{ncny cl<>mogra· 
ficzn-2j i bilansu 7�irudnienia. 
Legnica będzie m-0;;Ja dosfar<"lYÓ 
do pracy w zaglębh1 w okrc510 
naiblii$llych lat co najmnie; 5.000 
osób. Zależy to ,ad uregulowani'\ 
zg-odnie z ist!lie,iącymi planami 
problemu dojnzdńw, a więr po­
&piesznych aut,obusów i kol�,iow<> i 
trakcji mof.orowcj. Ja� ,vbclomo, 
czynniki centralne odl"l,urity ,już 
koncepcj,: budowy nowych osie­
dli na terenie zagłębia i pl"l.yjęly 
allerna.lywę, przcwiduj�eą rmbu­
clowę .Lstn!ejąeych zespołów mir.I· 
skich, a w szczególności ugnicy, 
Lubin:>, Głogowa i Polkowie, Wie• 
1ny, że Lubin rozbudowany 7-0-
stanie do bczby 30.C00 micn,!cań­

ców i będzie glównyn1 -iap\ecz-e,11 
mieszkaniowym dla zalói: budu· 
ja.cvch się k-0palń. Wiemy równfo7., 
�e i Polkowice z niewielkiego o­
siedla przekształcą ,się w kilku­
na.stoty,siecz'łe '1111>.Sto, w którym 
mkszkać bęclą 71\łogl dalszych 
dwóeh kopalń i ·  fabryk ksant,ogc• 
nlanu. 

Niejasno natomiast wyglądaj!\ 
sprawy Legnicy jako bazy mic· 

WSiNtP1a IM#mtJ 
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(Dokończenie ze str. 1) 
cie metal z zagranicy po 700 do­
larów za tonę. Dopiero wybudo­
wanie Huty Miedzi w Legnicy 
pozwolilo ograniczyć import. A 
do niedawna przecież nie było tu 
nic. 

Budowa i uruchomienie tak 
wielkiego zakładu nastręczało o­
gromne trudności, tym bardziej, 
że przecież nie posiadaliśmy w 
dziedzinie hutnictwa miedziowe­
go żadnych tradycji, żadnych spe­
cjalistycznych kadr, nie mówiąc 
już o robotnikach. Trzeba było 
wypracować własne metody pro­
dukcji i przeszkolić załogę. Nie­
wykwalifikowany robotnik, a nie 
rzadko i chłop musiał od razu 
przystąpić do skomplikowanej 
pracy. To nie było takie łatwe. 

Prasa całej Polski rozpisywała się 
już dosyć dużo o nowo odkrytych 
złożach miedzi i perspektywach 
zagłębia legnicko - głogowskiego, 
jednakże oszołomiona przyszło­
ścią, często zapominała o teraź­
niejszości. Dlatego też chcieliśrriy 
w tym miejscu poświi:clć trochę 
uwagi tym obiektom, których bu­
dowa została już ukończona, a 
więc przede wszystkim Legnic­
kiej Hucie Miedzi. 

* 

Jesteśmy już za miastem - p<;­
tla „jedynki" wije się przez p0la 
- wszędzie tu są pola i hu ta z tej 
odległości wygląda troche i ak ma­
kieta architektoniczna. albo śred-

niowieczne miasto (zwarty kom­
pleks budynków, tyle, że nad za­
budową góruje wysoki komin 
kopcący niebieskawym dymem, a 
w powietrzu unosi się słodkawy ::.a 
pach kwasu siarkowego. Po -prze­
kroczeniu bramy wypatruję hałd 
- ruda miedzi powinna być czer­
wonawo-brązowa, ale niczego ta­
kiego nie dostrzegam. Idziemy z 
oprowadzającym mnie inżynierem 
ullcą wyłożoną betonem jak auto­
strada - jest spokojnie, a nawet 
cicho, a przecież zawsze wyobra­
żałem sobie chciażby na podsta­
wie kronik filmowych, że huta to 
takie małe „piekło" ; niebywale · 
gorąco, hałas, pośpiech - olbrzy­
mich pieców też nie mogę do­
strzec. Wzdłuż ulicy przecinai11-
cej przez środek teren zakładu 
rozstawione są budynki, duże co 
orawda i oplecione rurociągami, 
ale zawsze to nie to. Dopiero po­
tem przekonałem się, że wszystko 
TO jest na swoim miejscu, i pie­
ce I ruda, tylko „piekła" trzeba 
szukać gdzie indziej ; na upartego 
można go • zresztą znaleźć we­
wnatrz pieców szybowych, kon­
wertorowych... gd7ie twarda 
miedź bulgoce w temperaturze 
około 1250 stopni C jak woda w 
garnku. Nie, nie, tu trzeba wszy­
stko zacząć od początku, inaczej 
można się zgubić jak w legendar­
nym labiryncie. 

Technologia wytopu - określe­
nie to brzmL nieciekawie i nazbyt 
fachowo. Proces produkcji Jest 
rzeczywiście dosvć trudny i skom-

plikowany, jednak kiedy się słu­
cha jego opisu oglądając równo­
cześnie poszczególne wydziały 
produkcyjne huty, zaciekawia, 
wciąga jak opowieść o sztuczkach 
alchemików - czarnoksiężników 
wytwarzających ze zwykłego że­
laza szlachetne złoto. Pracowni­
cy huty mają w sobie zresztą coś 

z alchemików; co prawda nic pro­
dukujących złota, ale za to potra­
fią przekształcić kawałek ziemi 
w brązowo-złocistą miedź. 

Koncentrat, jak nazywają hut­
nicy wzbogaconą rudę miedzi, jest 
koloru czarnego, jak zwykła, 
dobra ziemia i sypl,i, jak piasek. 
Taśmociągami wędruje on na ha­
le, gdzie po połączeniu z ługiem 
posulfitowym dostaje się pod pra­
sę, a stąd już w postaci brykie­
tów do pieców tunelowych. W je­
dnym z nich mieszczą się na raz 
aż 22 ,1-.rózki (niewielkie '-Vagoni­
ki), ale to jeszcze nie jest to pie­

-klo - temperatura wewnątrz k0-
losa całkiem pr;,;vzwoita, bo ok. 
150 stopni C, wystarcza jednak w 
zupełności na wysuszenie hrykie­
tów. Od tej pory koncentrat, a 
mówiąc językiem laika - po pro­
stu ruda. przechodzi z rąk do rąk, 
nie, przepraszam, ;,; pieca d'J 11ie­
ca, gdzie poddaw0na jest coraz v, 
osl rzejszej próbie ognia. 

Jest pięć rodzajów pieców róż­
nej wielkości, a więc: tun<'lowy, 
swbowy, '(na,iwiekszy ze wszvst­
ki�h o k�zta1cie nie':Jywalych 
ro,mi"lrńw grus7,ki). knnwcrt'>ro­
WY. (w kształcie bebna). anodowy 

katodowy. Wszystkie one 
stoją sobie pod jednym da­
chem, jak gdyby to były zwy­
kle pokojowe piecyki, chociaż 
wysokość jednego z nich jest rów­
na pięciopiętrowemu budynkowi. 
Kiedy weszliśmy z inżynierem do 
tzw. ha!i pieców, wszelkie wątpli­
wości, czy jesteśmy naprawdę w 
hucie, zupełnie 0dpadly. Nie brak 
1Ju żadnych rekwizytów hutni­
czych. Lawa leje s· •. strumieniem 
z pieca, buchają isuy, w pobliżu 
pieców jest gorąco, bardzo gorą­
co, a pod sklepieniem unosi się 
niebieskawa mgiełka. Duszno, 
nie bardzo jest czym oddychać. 
Spoglądam na robotników. ci jed­
nlłk poruszają się jak gdyby ni­
gdy nic, to są już .,starzy" hut­
nicy. Ciężka, odpowiedzialna pra­
ca, ale jakże owocna. Porównuję 
ze zdziwieniem gal'ść czarnej 
sypkiej rudy z blokami czystPj 
miedzi w kształcie cygara. nie, to 
naprawdę zakrawa na czarooksię­
stwo. 

Podchodzimy z inżynierem do 
tzw. pieca anodowego. Z otwarte­
go karialu spływa rzadka ciecz. 
Twardy metal płynie teraz bystro 
jak wo(la, ma kolor ogniste-czer­
wonawy, Przech<Jdzimy przez mo­
stek przerzucony nad forn•ami, 
do których sp!vwa miedź. Gorą­
co bucha do góry i przez chwilę 
mam wrażenie, że san1 staję ,1..r 
nlomiPniach. ]Vfeial 7.astvga jed­
n,ik dosyć szybko. obll'w�nv ond 
nrzykrycicm strumieniami wody. 
Ramiona małee:o dżwie:u wyjmu-

szkanlowo-usłu,:-owej dla wielu za,, 
kładów zagłębia. •Do!ychrzas podj<:-< 
te decyzje 11wzglę<lnfają jedynie 
polrzeby rozbudowującej się Hu• 
ty Miedzi. 

Ukn:;.-inie wo właściwym świel!e 
J>roblematyki naszego terenu I, 
szr1.eorólne uwypuklenie momen­
tów predysponujących Legnicę do 

roli stolicy !�go regionu przyj�!e 
zostało ze zrozum?eniem przez licz◄ 

ne ,grono d·;,1C"nnikarzy, a przcdo 
wszy.sikjm publicy6tów ekonomi„ 
stów, Podk1X"śljl to zrcS"Złą w 
swoJm przem6wieniu kolirowyrn 
1)t'<'7<', Klubu Publicystów Eko­
nomist.Sw red. Włodzimierz ł,ewin. 
Prol>lemy rozwoju życia ku1tural◄ 

ncgo, no1,kolwick re1>rezenlowane 
były n·. se.,;;ii w vostaci r�ferat11 
kforov,n1ka Wycltialu Kultury Pre◄ 

1,y�ium WRN i zn'alilzly <SWOJ<l od◄ 

bicie w dyskusji, n.ie doprowadzi" 
ly do jeduoznacznych konkluzji, 
Zaważył na tym brak konkrftnef 
koncepr ji l'0'7.Woju urz�dz.cń' kul◄ 

turalnych na terenie zagłębia z 
uwzo;;t,anienll'm możliwości ud-z.la◄ 

lu w lwsi-!ach lej rozbudowy re­
sortów kultury i przemysłu eięi;­
kicg,o. 

Or,;:1nizatorom se6ji i gospoda„ 

nom - Hucie MiOOz.i należy siQ 
szC'.tC't;"Ó!ne uz1rnu-io za. jej wwrowe 
przygotowanie j przcprowa<n-�nic. 

I , ,· 

I. l'te,oler 

rct,M ma bezpieczeństwa 
ruchu 

Jak wiadomo, w dwóch punktach 
Legnicy - koło dworca kolejowego 1 
na skny7.ow:iniu ulicy ZlotoryjsttieJ 
z Dziennikarski\ - działa sygnaliza„ 

cja świetlna regulująca ruch drogo• 
wy. 

w \VydztaJe Komunikacji Miejsk!eJ 
Rady Narodowej dowiedzieliśmy slę; 
że jeszcze w tym roku dalsze dwa 
punkLy w na!3zym mieście otrzyma1ą 
sysn1liz.acj�. zostanie ona zainstal0'6 
wan.l na skrzyżowaniu ul. Lenina z 
\Vrocławską i przy ul. Chojnowskiej 
(kolo restauracji „Odra"), 

(lemtl) 

ją płyty z form, ale to nie jest 
jeszcze koniec. Płyty wędrują po· 
tem do elektrolizy i pieca kato• 
dow<'go, gdzie znowu zostają sto­
pione to dopiero jest ostatnia faza 
produkcji. 

Huta Miedzi, mimo ,z pracuje 
,,pełną parą", jest jeszcze w trak· 
cie rozbudowy. Liczba pracowni· 
ków r,a wzrosnąć w niedługim 
czasie prawic o 100 proc. Hula 
wytwarza oprócz miedzi także _i 
n ikiel oraz kwas siarkowy, gdyz 
ruda miedzi zawiera w sobie tak· 
że pewne Uo�ci niklu i siarki. Ta 
ostatnia wydziela się podczas wy­
topu w postaci gazu, którY 
specjalnymi rurnciągami wedruie 
do zburlowancj obok fabryki 
kwasu siarkowego. Rocznie huta 
przerabia ok. 150 tys. ton kon· 
C'entrntu sprowac'7.anego tutaj w 
wi�ks�'>ści z po\s'dch kopalń ta­
kich iilk „Konrad" (pow. bolezla­
wiecki), ,.Lena" i „Nowy Kości\!" 
(oow. złotoryjslci). Na miedź pro· 
dukowaną pr,:ez le�tlicki zaldad 
czeka prz!:mysl clcktrotechnic,ny 
ca!ogo kraju, m. in. i nasza Fa• 
hrvka Przewodów Nawo.iov;ych. 
Warto na koniec zaznaczyć, że 
np. WS7Y�t kie kable będącej obec­
nie w budowie elektrycznej Jirii! 
komunikacyjnej Knto,..;ice - Wro­
cław, wyproduk""""ne zostały 
wyłącznie z legnickiej miedzi. 

Dionizy Sidorski 
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Hotel-gigant stanie 
Pisaliśmy nl<i!dawno o rozJ)oczęrlu budowy mikro-osiedla na legnickim Rynlm. Złotoryja widocznie 11oza.zdrościla swej 

sąsiadce i w 11rzyszlym roku lub na początku 1963. przy-
- stąpi do budowy podobnego osiedla na swoim terenie. Sta• 
nie 0110 na placu Basztowym. 

Wszysthle obiekty zostaną wybudowane z prefabrykatów I będą miały 7 pięter, podobnie jak buclynki obok dworca 
świebodzkiego we W1·oclawi11. Na parterach urur,homi się 
placówki handlowo-usługowe, a11tekę, salon radio-telewi­
zyjny, punkt fryzjerski, zegarmistrzowski itp. 

Na środku mikro-osiedla królowa� będzie ogromr,y hotel 
(na zcl,jęciu). Będzie on posiadał 100 mie,jsc noclegowych, 
p.rzewatnle jednoosobowych z lazienlmmi, świetlicę i kiosk. 
Obok zbuduje się garaż na 8-10 samochodów,. 

(lemll) 

Liga starszgcl1 , 
panom 

w 

W powiecie złotoryjskim powstata f)ilkarska liga oldboyów, składająca się z pięciu drużyn. W skład tych Cru:!yn wchodzą pracownicy admini­stracji, wymiaru sprawiedliwości i le­karze. 

Protektorat nad nową ligą piłkarską objqł prz.ewodniczncy Powiatowej Ra­dy Narodowej, tow. Antoni Trembu­J"\lc. Oe�anlzacją rozgrywek zajmują się harcerze, którzy otrzymują do-chód z imprez. (lemll) 

Pałac w Grodźcu 
zntdt1z� nareszcie go;podnrzu 

W czasie k;_mpanii przedwybor-07,ej spoleczenstwo pow:atu złoto­ryjskiego zgłosiło 160 wniosków i R'.:<ltulatów, Ko·misje i wydziały Rad Narodowych już przystąpiły do ich realizacji. Mieszkańcy Grodźca domagali 

się, aby zagospodarować njszczeją­cy w tamtejszej wsi p.a!�1c. Sprawą zajęła się komisja oświniy ; pałac zostanie wykorzvstany do bard.w poicylecznych celów. 
W.st;,wiono do planu g•,spod.arcze­go adaptację pałacu k »ztem około 3 mln zł. Wewnątrz uruchomi się szkolę z wszystkim.i gabinetami 

01 d 'li • , przedmiotowymi. 
.1.�ra Oil W l  drugim skrzydle o.najdzie po­mies�czenie Powiatowy Oorn Dziec-

chot'tT reh ka " internatem na kilkadziesiąt 
y, ..,._ • mle.isc oraz mieszkanien, dla kie-

Kontrola przeprowadzona przez r0wnika i woźnego. Taka placówka 

Wio,sny, jerell idz.ie o p�godę, 
prawie nie mieliśmy, ale czas jest nieubłagany, Kalendarz wyraźnie nam przypothjna, że �aledwie par� 

Zdohgmają 
prawo jazdy 
Liczba poj.łzdów mechanicznych wzrasta w Le!rticy z dnia na dzie1\. Wzrasta też 1rekwencja na kursach prowadzonych prz.ez Ligę Przyj;'lci.61 żołnierz.a i Pbls'.ti Związek Moto,o­'"-Y, których . uczestnicy zdobylwają prnwa jaz.dy, W roku bieżącym Wydzlat Komuni­kacji Miej sklej :l!:ady Narodowej wyd.,t jUŻ blisl<o 500 poz,woleń na prowa• dzenie samochodó\'/ t' motocykli . .  Test to o około 30 .Proc. więcej nit w ana­logicznym okresie ubiegłego roku. Poza tym wydano ponad 400 praw jazdy na roWer lub furmankę konną. (len11I) 

..................... 9 .............................................. . 

Amatorzy 
,,łanich'·' konfjtur 

Fakt1 ż e  kradiiież się n1e powiodła - Nie stanowi dla S�du okoliczności łagodzącej wymiar kary. 
Sprawa takiej wlaśnte, ,.nie uwte6• czonej powodzeniem", kradzieży roz­patrywana była w Sądzie Powiato­wym w Legnicy w dniu 26. IV. br. Q3karżonymi byli: 19-letni Henryk l<o· roclński, 21- l'ctnl Stanisla\V żuk i 20-leLnl Mieczysław Kisiel - mieszlcańcy Pątnowa, którzy usiłowali oktaść m:i­gazyny przetwórni owocowo-warzyw„ nej w Pątnowie. 
Oskarźenl ou dłuższego CZi:1.SU pln-­

nowali wlar,nanie do magazynu i po­stanowili wprowadzić swe plany w czyn w nocy z 22 na 23 stycznia br. Około godziny 22 prz�rwali ogrodz� nie, po czym wyjęli szybę i okna magazynu i weszli do wnętrza. Kl�iel stojący pod drugim oknem, odbierał od l<olegów towar 1 układał na wor­ku. W pewnej chwili dozorca i,po­str7.P.gł wyjF}II\ szyht=;, zato?.ył ją i. od­daUt slę. Sploszr:-nl zlodztejc szybko opu3ctli m'\g;n,yn, aby latw<\ zdobyc,:; prz�mleść w ,.bezpieczne'• miejsce. \V tym momencie nadjechało auto, z którego wysiadł zastępca �ierownHc:•a spółdzielni t wraz z do7.orcą uctnł się w stronę magazynu. Złodzieje zbiegli, 

ale lup w postaci 173 słoików z kon• .fiturami pozestał Pod oknem. Koro· chiski • i Kisiel już w toku śledztwa przyznali si� do winy. żuk zaprzeczał wszystkiemu i do'p1ero na rozprawie :ze skruchą przyznał sie do udziału w kradzic?.y, WszYscy ot.rzymo.U karę po 8 miesięcy wi�z.ienia 1 2 tys. zt grzyw-­ny. 
zet 

3 agronon1ówld 
uruchomi się 
w pow. złotoryjskim. 

Jak nas poinformował ArcJ:!i­tekt Powiatowy w Złotoryi, mgr inż. Czesław Fcrdyn, w trzech wsiach adaptuje si" budynki na agronomówki. Powstaną one jesz­cze w bieżącym roku w S+orej Kraśnicy, Olszanicy j Zagroct11ie. Koszt prnc adaptacyjnych· Jed­nego budynku wynosi średnio ok. 100 tysięcy ztótych. (L.M.) 

Drzmi są - po to, 
aby je zamykać-!l"spektorów Wydziału Finansowe- jest bardz-0 potnebna bowiem w p i Organizacyjno-Prawnego PRN powiecie jest obecnie ponad 30 Nie ulega wątpliwości, że pracowni- koJu nie ukradła, Sąd Powiatowy w 

w Zlotorvi wykazała: niewesoh re· dzieci, lttóre trzeba ko'1'ecmis u- cy Powiatowej Wielobranżowej Spól-
z·Jllaty dzial�lncści gospodarczej IT''eścir ,w domach rl;c;flcka, ale dzielni usług Rzemieślniczych w Leg-
87,pitala Przeciwgruźliczego w pr1.eszkadz.a temu brak miejsc. nicy" opuszczając pokoje biurowe, za ... 
Chojnowie. pow. ztotoryja. Prace adaptacyjne' budynku roz- mykają drzwi na klucz. 

W wyniku kontroli ustalono. li poczną ·się w przyszlvm roku. Skqd Ostrożności tej nauczyli się w dniu 

Legnicy nie uwterzyl w niewinno�ć 
AnatazJI Staros.tki i skazał ją na 1 miesi�cy wi�zienia, 

dni dz:ieli nas od pierwszego mie-6iąca lata. A la to tegoroczne za­oowiada się dla hare<>rzy bardzo ciekawie. 
Pierwszy czerwca to Międzyna• rodowy Dzień Dziecka. W har­cer.stw:ie rokrocznie tego dnia ret woch::ily zuchy. Do hi.storii Legnicy przejdą Ich wizyty w tym dniu w 

SZPitalu Dziecięcym. Zuchy przy­nc'6ily przebywającym tn.m swoim rówieśnikom trochę słodyczy, du­żo radości I, co najważnieisze z punktu wychowawczego, przygo­
towane p,-zez siebie małe prezenty, najczęściej w pootaci zabawek, u· kladanek, gier it-p. W tym roku te, tak !bardzo wartościową akcję podjęła także drużyna harcerska 24 dhny Teresy Gaś. W czasie e>dwic-dz.in Drużyna ta planuje wy­świetlenie chorym dz.ieciom ba­jek •· przeźroc�y. 

W ogóle akcje młodzieży hal'­oemkiei i zuchów w tym dniu są rzecza znacznie bardziej wa.żną, 
niż by się wydawało. Przede wszyst kim środki materialne zuchy nasze istarają się zdobywać same. 

Tak, kochane Mamy i drodzy Tatusiowie! Te małe, tak czesto umorusane raczki Waszych po· ciech pracują. Pracują J zarabiają. jak umieją, Ile mogą, tyle same chcą zrobić, choć przecież, gdyby poprosiły Rodziców, t,o na pew110 
bv im pomogli. Ale one chen same. Zamiast przestarzale20: .. Tata daj mi na ... '' ,vprowadza sie coraz bar- , dziel modne: ,.Zrobimy to san1i". I robią. Nie je.st istotna wartość materialna wykonywanych przed· miotów. Ważne jest wszczcpieni<t dziecku świado,mości, że ono no­trafi oracować i zarabiać- uczci� \vie, że tych paru zarobionych zło· tówek nie żal mu be<lzie ooświę­cić dla innvch dzieci. w tei chwili smutnych czy' biedniejszych. 

Na jedno chcemy też zwr6<!,ć uwa�ę. To wszystko dzieje się w czasle, kiedy prasa ciqgle nam clono.si o nadużyciach w przemyśle i handlu, często kosztem konsu­mtnta. Kiedy niektór?:y dorośli dla dogodzenia swemu egoizmowi id;.\ na tzw. ,.łatwy zarobek", setki dz:ieci nasz.ego miasta w szarych l zielonych munourkach przygo• towują się do ue2ciwego, radOS11fl· go życia, w którym jak mówi icn zuchowe prawo: 
,.Wszystkim jest· z ?lochem do· brze". * 
Harcerzom wyznaczono dość du-

ża rolę w obchodzie Dni Legnicy, od 2 do IO czerwca, o czym pisa­ły jUŻ inne czasopisma. Nie chcąc powtarzać podanyeh już inCorma• cji, przy,pominamy tylko drużynom haroerskim o sobocie, 3 czerwca. W lyn1 dniu drużyny wyruszają na zbiórkę hufca z pięciu mi-ejsc, 
1. U wylotu ul. Swjerc-,;cwskfogo obok szkól VI i XIV zbieraj!\ się dru:iyny 9, 19, 20 i dwie dru:iyny próbne -ro s:zk-oly XIV, Grupę pro. wadzi dh. Mikołaj Marcmi. 

główny księgowy sspitala wraz z wziąć pjer>iądze? Otóż 2 mln zł już 3 marca br., kiedy do pokol,,u biuro-bytym intendentem oraz innymi S1 z funduszu prie�nar;,:,onego na wego, w którym urzęduje p. Janina osobami dokonywali nielegalnych budrwę nowej szkoły w Grodźcu. B„ zakradła się złodziejka. Urz�d- Smutny koniec idylli transakcji, sprzedając inwentarz W tej chwili liczba izb szkolnych nicz.kl nie było w pokoju zaledwie szpitala, fałszowali rachunki. WY- w pałacu ronviąże pol\ zeby oo- przez killca minut, ate właśnie na Marła Szyba f Wacław l,yzdk J>'J• 6tawiali rachunki na niewykona- mieszC?.enia dzicr:.i na k11kanaście ti:i.ki moment oczekiwa!a Anastazja znali sit w 1M6 roku. \Vkrót.ce potem ne roBoty, a pieniądze przywłasz.1 lat i nowej szkoły nte trze3,ba •be- Starostka, która zakradła się do opu- ���ie��kal�r��1:l��,i�!�!bk�fpr;,�s;;� rzali sobie. Na polecenie proku- r1"'1e bud�wać. P,oz.os�alY mili9n da stoszatego pokoju 1 z torebki p. B. życia, co oczywJścle wymaga naltt!\. ratora powiatowego w Złotoryi zo- Wojewódzka Rada Narodowa: wyciągnęła portmonetkę zawierai'lC'I dów llnansowy,ch. Postauowill w{lw• 
stali aresztowani: b. _g.lówny księ„ W pałacu miesikają lok.atorzy, 400 zł i woreczek kosmetyczny. VVla- ����j;v�iiio ';fa�:, !!tr��:r� :�e t:!�: gowy szpitala, Leopold Pawiński którzy pracują w ZRkl.3'l�cb Górn'- ściclellrn wrćclla do pokoju wcześniej ności, ponieważ' Ły�lk Il)lat Jui kon-oraz bvły intendent Jarosław Ka- c�ych ,,Konrad1

'. InspPktorat O- niż spodziewnła się tego Starostkn. Na ��uż:!i�;zoane Je:!1a�\rt����,!1e�Ygt1��; sjan. PrÓkurntura prowadzi w tej światy zwróci s�ę wię:-: do dyrek- krzyk P· B. zbiegli się pracownicy 1 n.ie pracował.a. Znaleźli wtedy wyj-sprawie energiczne śledztwo. cii k-0µ,alni, 0by zape1,vnila tym udaremnili złodziejce ucieczkę. !cie z sytuacji, nie przewidując, J:e Wkrót�·e złodziejska klika zosta- ludziom inne mieszkani,a. zapewni Im ono wejście do więzi•• 
k b • k l w Anastazja Starostka wyciągnęła spod nla. rde posta.wioń.a w stan oskarżenia. G!3o�z7cJ:?ezos'�n1·"ecn·�rJz=.n3zac�fny płaszcz.a skradzione woreczfr.1, rz.ucl· Pewitego dnia ŁyzHs: przyntó5l z i bed7.ie • odpowiadać przed sądem .. u u v, " ... � na Zo.!<ladów MięSJ1ych �dzie w tvm powiatowym w Złotoryi. mieszkania dla nauczycieli. ła je na biurko p. B., zapewniając czasie pr2.eowaf. cr.w:1.' druki Z:\świac\ .. 

WS (lernil) przy tym obecnych, że niczego w P'<_· czeii. pracy z .pioczątką przcdsiębior• 
====·•==•: 1:::==z:::::::=11=:=a ' �· - 1=e:;:==li=-=•=11===■=s�•=•=•�1==1__.:. 

p 
P. Helena Zawadzka. Prostm.y o zgloszt?nie się do naszej tedakcji po odbiór legityma.cji wy­danych przez Dyrekcję Okrqgową PKP tve Wrocalwiu na nazwisl.:o H'1lena Zawa.d;:;1(-a i Bog(lan zawa.1.z1<:i, przy­ri.tesionych do nas przez znalazcę. 
P. B. Adamski - Złotoryja. Inspektor Oświaty polnfonn.owat 

1'!as, że warunl.:iem pr�yjęcia do szl.:oi zawodowych jest m. in.  11/c u.kończo­n.y 16 rok. życia.. Moźe Pan jedttalc u.blegać ,;ię o przy)Gcle ct.o szkoty za­wodowej dla pra.c�"jq.cycn. zasaantcZ'a Szkoła Górnicza w Bolesławcu, j11i<.o ogólnozawodowa, vrowadzi oddzlaly dla pracujących t 111a cJzial niu rar� Ski. Radzimy Pa:111, zwrócLć s1ę o bliż­sze informacje bezpośretlaio do tej uczeLni. 
P. Helena Soboczyń5ka - Leg­

nica. 
Miejsl<t Zarzqd Budynków M!esz­

kaltJ.yc'h zawfadomtt nas, te ro'.Joty 

,1  

ied 
zd.u1iskie w m'Leszk.antu Pani obeJmq postawienie pieca ku.ch.ennego oraz trzona kuchennego i zosta.n.q wyko• nane do dnia 30 czerwca br. 

P. Henryk Feclcrak - Legnica. 
Wydztal Go_,spodar.'CL 

1
KomunaLneJ L Mieszkaniowej Prezydium MRN w �egn�cy zatąUtdomtt nas, że skarga Jokaiorow domu przy ui. \V;oclaw­S1ctej 101 zostaia skic1·owa.na do Blura santtarnego w Legntcy, które z r,o!et u:ydaLo zol;tadowi Obsługi RoLnictw� odpowtednfe zarządzenie clotyczqce lt­kwtdacjt wyziewów spe.Unowych. Ma­my nadzieję, że Zakiad Obsługi Rol­nictwa podejmie odpowiednie kroki w związku z otrzvm.an.um. "'arzaa.ze� t1i:?m. 

P. Wilhelmina Rewerenda -
Leguiea. 

otrzymaUśmy pismo zanqdtL Spót­d.�;,:,ini ol,uwntczcJ t11formujqce nas, że w zwiqzl.;u z naszą interwencją o-

I re 
• 

akcii 
bit:tvte zakupione pr.zei Pa.ntq przgjęto-ponownie do przeróbki. 

P. inż. Stanisław Kaczmarczyk - Legnica. Uprzejmie prosimy Pana o przyby• cie do naszej redakcji w ceiu zapo­znania. się z treścią pisma zarzc;du ZierenL Miejsktej dotyczącego poru­szonej przez Pana sprawy. 
P. Teresa Leśniewska ..:. Leg­

niza. Mtejsk.ie Prtedstębiorstwo \Vodoc.­Kanai. zawiadomiło nas (niestE:ty ... r7opLero :,,o upiywie trzech, m,iet:ięcy), że bra./c wody w oftcyn.ie p1·zy ul. Pol­n.€.J 25 spowodowan !I byt U..'>Zlcodze­nlem sieci kanalizacyjnej. pra.ee zu::ią� za.n,:: z r1a.praw{} sieci zostab/ wy7cona.-1H� w marcu br. �1(1.,!C wynika z teqo mocno spóin1onc.go Us11L - nie cterPi Pant już na brak wody. 
P. Teo';Ja. W<>,<onik - J,er.n!ca. z r:->farH \Vy,j-fafu. za1rudnte.11io d.o-w!edzieliśniu ste. Ze otrzumala P!l�i 

skierówanie do .pracy w HUdt!!' Mtedtf. SądztmyJ że ten rodzaj pro.cy będzt.e 
Pani odpowiadJ\I. 

P. Józef Pater - Legnica. Jak nam t.vlactomo - Obwodowv u-­rzqd 1'elekomunil<4ćyjny udzielił Pa­nu bezpośl'ed.niej Ódpowledzt w spra­wia zalo.tenia. s,ktz.ynki na Usty W do­mu przy ul. Pol,n.ej 33. Mllo nam„ że nasza interwencja przyczyn.tła się do wyjaśnienitl spTctwy. 
P.M.K. - Legnica. Wydzlat Gos-pod.ark.i Kom.u.na.Lnej Mif?szkantotvej informuje, że na.­wter.:chnte uttc' Dtta.tkowej i Wal.ów 

Królowej J�aw!g! będą naprawiane w llpcu ,r. 
P. Stefania Sarek - Górzyca, 

pow. Lubiń. \iVreszci.g udało' n.ar-. się skontak:to­wa<! z p. Ma.jochent, który oświadczył na piśmie� źe nó'letnoSć Pant w Kwo­cie zł 6r1D będzie Jej wypłacona w ter­minie eto dnirl- l Ćzerwcci1 

1twa. Marla S.. zajęła slę wypełnie­niem zas,viadczet'1 wedle własnej fantazji i uznan:io, Na jednym ona. sama figurowała Jako księgowa za­trudniona w Zakładach Mięsnych, drugie wypełniła dla ł.Yzika. Dzięki tym zaświadczeniom nabyli na raty tapczan I komplet mebli li:uchen­nych. Marla S. wystąpiła jako ku­pująca a jej partner jako żyrant. Niestety - idylla nie trwała długo, bo Szyba musiała opuścić Łyzika, by odbyć karę więzienia za popneduie grzechy. · Po rozstaniu z ukochaną. Łyzi'k sprzedał meble i wyprowadził się w niewiadomym kleruoku. Po• niewat sprytni ,,nabywcy" mebll nic wpl..'\eUt ani jednej raty należności� zainteresowano s!ę r,łożonymi przez nich zaS:wJadczenJaml pracy i bez trudu ustalono, że s� fałszywe. M:i­ria Szyba '7.dążyła już odhyć poprzed ntą karę więzienia J w dniu 12 maja br. stanęła wraz ze swym partnet· t,m przed Sądem Pow.iatowym w Legni­cy, który za sfałszowanie doltumen­tów i nie.z.hpła.cenie należności zl\ rnebJe, skazał obojga na karę po Jednym. roku więzienia. zet. 

Chuligański napad 
na ulicy 

W dniu 4 maja br. przed Sądem Poy;iatowym w Legnicy stanęli trzej mł,odzi ludzie - 18-letni Zbi-9.niew Bucz.ma, 21-letni Eugeniusz Ślepecki, 17-Jetni Franciszek Ko­walski, k.tórzy w hiaty dzień pobill człowieka. '\V dniu 9 października ubr. około goµztny 17.30 szedł spokojnje ulicą Ogrodową 19-letnt uczeń Tech­nikum we Wroclciwiu, AndrzeJ R„ i nagle został ną,padnięty przez trój­kę. chuliganów, }ct;órzy zaczęli ro bić, a gdy przewrócił się na ziemię, na­dal oklod;ill go raz�mi i kopali. An­drzej R. zostat dotkliwie poraniony i 2ibit)'. • Zapyty�v;sni w t.ol.u śledT.t.wa o po­wód napadu na R. napastnicy twlcr­cJzjli, te kiedyś R. -,;acze­pi�t ich kolegę i to byt akt zemst,v. Sąd wvmierzył karę po 3 mlesince �re�ztu d1 � 7,bir.nieWa Buczmy i Eu­J?eniusia �lepcckieP.:o, Franciszet, Ko­walski jako nieletni został skicro­�!_ny _cl.o zakładu orn:)t-D•vczeg9. , 

to ... 
2. Z ul. Wrocławskiej (róg Mo• nluszki) id!\ drużyny 7, 8, 24. 25, Prowadzi dh, Marek Pawełek. 3. Z ul. Piastowskiej (ol>ok szkol:, IV) - drużyny 15, 18, 21, 23, 26. Prowadzi dh, H. Pawłowski. 
4.. Z ul. Jaworzyńskiej (róg Han• kl Sawickiej) - drużyny 2, 5, 22, 28, 29. Prowadzi dhna. Alicja Mer-o lak. 
5, Z ul. Chojnowskiej (obok ba­s7Jy) ld1' drużyny: 4, 11, 16, 27 I 

.ilrużyua próbna ze szkoły nr XV. Prowad?li dl1. Albin l\Ielcer, 
Poza tym przYl)<}mlnarny zainte-o resow,anym, że po przeprowadzce Komenda Hufoa ZHP Legnica -Miasl,o mieści się obecnie pr-zy ul. Oświęcimskiej nr 14 parter (róg Roosevelta). H. S. I. 

D'ażne 
dla rolników 
Gminna Spółdzielnia w $wie• rzawie uruchomiła w maju br. punkt chemizacji rolnictwa. Zaj­muje się on walką z chwastami, ochroną roślin i sadów, stosowa• niem nawożenia waonowegó itp. 
Punkt obejmuje �woim zasię­giem 20 wsi położonych na po• łull.niu powiatu złotoryjskiego. 

(L.M.) 

Z Hanką 
Bielickq 

-na gor24co 
Na scenach Legnicy i Złotoryi 

gościliśmy niedawno świetną ak· 
torkę • satyryczną z Warszawy, p. 
Hankę Bielicką, znaną czytelnikom 
z radiowych „Podwiec.zorków przy 
mikrofonie". Reporter nie mógłby 
spać spokojnie, gdyby przegapił 
okazję i nie przeprowadził wywia◄ 

du, 
- Za chwilę wyjdzie pani na sce• 

nę, Czy będzie to pierwsze spot• 
kanie z legnicką publicznością? 

- Drugie. Nie pamiętam doklad• 
nte kiedy to było, ale kilka lat 
wstecz występowałam Już w Leg, 
nicy. - Czy miasto podobało się pani? 

- Daję słowo honoru, ie n.te mia 
lam okazji przyjrz eć się Legnicy. 
Przyjeżdżaliśmy na występy dopie• ro wieczorami. W każdym razie 
zauważyłam pewne zmianli' Po· 
przednio nie było ja,rzeniówek ani 
neonów, a. 1 teraz jest ich pel-no. - Czy często odwiedza pani pr0◄ 
wincję? 

- Prywatnie :: tak, ale z wy• stępami niezbyt często. P.rzekona• 
lam się jet!nak, że poza Warsza• 
wą też jest bardzo mila publicz◄ 

ność i dlatego od września zacznę 
objeżdżać lcraj całą parą, 

- Co ciekawego przygotowujii 
teatr „Syrena"? 

- Prog�am składany pt. .,Hrabi,ii z Grójca". Reżyser powierzył m.l 
tytułową rolę. 

- Składam serdeczne gratulacje,' 
Czy zobaczymy panią wkrótce na ek..-rCLJtie? - Z filnia. mi ostatnio zaniedba• 
lam się zupełnie - brak czasu. 
Ale proszę zapewnić czytelników 
11Wiadomości", :ż.e niedługo - mo­
że już w przyszłym roku - zoba­
ctą mnie w nowej komedii. Sama 
jeszcze nie znani Jej tytułu. 

- Zbliżają się wakacje. Gdzie 
spędzi pani lato? 

- Nad polskim morzem: 

Tekst i zdję�ie: 
• LESŁAW: MILLER 
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Wzorowe rodziny c z y I e I n I c y 
Matka. To 2,naczy mama, mateń­

ka, matuś. To miłość najplękni-ej­
sza i najczulsza, szc-ieśJhvc i po­
godne dzieció,stwo, 1Serclcczny 
uśmiech i dom rodzinny. 

Matc,e, której rox.mn, dobroć 
I tyciowa dojrzałość decydują o 
lo.sa eh i wartości c-,,lowieka rosną­
cego pod j,eJ bac-Lnym oki<lm -
składamy hołd w dniu ji!j święta 
- 26 maja. 

Na naszych szpaltach Swlęto 
Matki zbiegło Bię ze Swięw.m 
Dzi-ecka i wydaje nam się, że 
wypadło to całkiem dobr.:'1>. Zaone 
u śwląl nie zoslalo tym polącre­
niem umniejszone a racwJ stało 
5ię pełniejsze. 

Z okazji tych „Dni'' przeprowa­
d7•:.::;:my klika r<nmÓW z kobiela­
ml, które wzorowo wychowują 
liczną gromadkę swej dział wy i na 
piątkę zdały egzamin z nlelalwego 
iycia. 

* 
- Urbai'Lsey mają dobre dzieci. 

Dzieci Ut'bafi.skich wszędzie świe­
cą przykładem. Dzieci Urbańskich 
d�konale się uczą, są posłuszne i 
pracowite. Czymże. to się dzieje, że 
o Ryśku, Jurku, Krysi, Jadz.i I 
Urszulce Urbańskich styszy się tyl­
ko słowa pochwały? Jakimi to nad­
zwyczajnymi metodami wychowaw­
czyml J)O<ilugują się rOdzioo tej 
gromadki a zwła.szc,.a malka? 

Na te pylania odpowie nam naj­
lepiej \\olaśnic ona - Matka - droll 
na, szczupła kobieta p. Helena 
Urbańska, żona p. Antoniego 
Urbańskiego, brygadzisly w gal­
wanizerni legnickiego 0Mechani- • 

ka". 
- W naszym domu Jest zaws:,;, 

cicho i spokojnie - mówi p. He­
lena. Mój mąż szanuje SWÓJ dom 
i rodzinę I wzamian otrzymuje 
szacunek od nas wszystkich Wy­
magamy od dzieci tylko posluszeń­
slwa I dobrej nauki i na tym pole­
gają nasze metody wychowawcze. 

- W Pani interprelacji, sprawa 
W)'chowania dzieci i rola matki w 
rodzinie wydaje się zagadnieniem 
zupełnie pr0$tym. 

- Bo i tak jest, proszę pant, 
Tworząc IIOdz.inę zdawałam sobie: 

sprawę z obowiązków Jakle n:i sic Liceum, Jadzia w X klasie 

w· d . . eh'' siebie biorę i teraz staram się je Technikum Finansowego, Krysi� 

o ID omos· CIU spełniać. Oboje z mężem kocha· będzie nauczycielką, a mała Ewu-

::ć ��
e

���:::;r ;!�l�va:riś��� 1;ef r;;��/est oczkiem w głowie 
'' 

• 

wych obywateli. Nasz naJstarsZ.>' Dawniej, kiedy dziewczynki były „Nasza ankieta ma na celu Pan Walenty Jarosz zamieszka- niemal p. Henryk Zagaj zamiesz-
syn 18-Ietni Rysiek w tym roku mniejsze, pbnl Maria nie praco- udzielenie głosu wszystlrim czy- ły w Starych Piekarach 20, chciał- kały w Legnicy przy ul. Zamka. 
kończy Liceum i pójdzie na Po- wala poza domem. telnikom - ,,Wiadomości Legnie- by wiedzieć, kiedy ,,,�iadom?ści" wej 14 m.  2• . . .. 
lilechnikę. Jurek dopiero wstąpi w - Wolel iśn1y skromniej żyć, a kich", aby mogli podzielić się w napiszą „o autobusie, ktorym „Piszcie_ Wt��cJ o bistoru n�. 
progi Liceum 1 :ro.stanie chyba in- nie pozbawiać małych jeszcze dzie- sprawie tematyki, jaką chcieliby można byłoby dojechać ze Sta- szego regionu! - prosi P, Stani-
żynierem-elektrykiem. Krysia skoń- ci st.alej opieki malczynej - mówi widzieć na lamach tygodnika. rych Piekar do Legnicy I odwrot- �taw l\latuk z L�gl�l�y, mieszka• 
cz.y szkolę pcdstawową w przy- pani Maria. - Obecnie mogę już Wszelkie uwagi, życzenia, postu- nie". Jący przy ul. Żwirlu 1 Wigury 61. 
szlym roku i będzie pielGgniarką. spckojni-e opuścić dom na kilki! Jaty w tej sprawie będą przez ze- Panią Bolesławę Głowacką za- ,,Drukujcie obszerniejszy Ar. 
Jadzia I Urszula wybiorą sobie za- godzin. Slarsze dziewczynki wzięły spół redakcyjny wzięte pod uwa- mieszkałą w Legnicy przy ul. kusz Literacki" - proponuje nam 
wód za kilka lat. Dzieci są dobre. na siebie ciężar robót dom<'wych. gę i w miarę możności zrealizo- Składowej 3/4, interesują w „Wia- mgr Roman Więcek mieszkający 
Mąż ciężko pracuje na nas i od- Rozdzieliły prace pomiędzy ,sobą. wane w dalszej jego pracy". - domościach" ... reportaże i felic- w Złotoryi przy ul. Szpitalnej 311, 
daje do domu każdy zarobiony Mam dobre dzieci. Oboje z mq- Tak brzmiała treść „Ankiety- tony", ,,Piszcie więcej o pracach MRN 
gr0$z. Żyjemy bardzo skromnie i żcm chcemy, aby były wyk.szlai- Konkursu", którą opublikowali.�- Pana Józefa Krukowskiego, za- O zamierzeniach i pracach Miej: 
oszczędnie. I to wszystko co moż- cone i miały tatwiejsva życic ni;. my w numerach z lutego br. mieszkalego w Legnicy przy ul. skiego Zarządu Gospodarki Ko-
na o naszej rOdzinie powiedzieć. my w młodości. Dlatego gotowi Choć wyniki jej publikuJemy do- Bankowej 7, m. 2 interesuje munalncj i Mieszkaniowej. Wię-

Tyle miała mi do powiedzenia o jesteśmy ponieść ws:tł.'lkie ofiary, piero teraz, nie znaczy to, by „Aspekt regionalny - Legnica, cej krytyki no i trochę sensa-
swym życiu Matka szczęśliwej ro•• aby umożliwić im naukę. każda z 47 nadesłanych do na- Złotoryja, Lubin, i przychylna cji" - radzi p. Józef Zawisza za-
dziny. Kobieta, która swym rozu- szej redakcji ankiet nie by!a lojalność Tygodnika wobec am- mieszkały w Legnicy przy ul. 
mem i dobrocią potrafiła .'.budo- * przedmiotem wnikliwej lektury, bicji gospodarczych i kultura!- Hutniczej Hl. 
wać wrorowy dom rodzinny. dyskusji, czy nawet sporów. nych środowisk malomiastccz- Pan mgr Tadeusz Gumiński 

* 

Maria i Józef żebrow.scy I ich 
cztery udane córki slanowią wzoro­
wą, kochaj�cą siq rodzinę. O czte­
rech pannach Zebrowskich wiem 
dużo od ich matki, która chętnie 
opowiada o swoich pociechach. 
18-letn.i.a Dobrochna jest w X kła-

Takich rOdzin jest dJżo w na- kowych i wiejskich (Prochowice, z Legnicy dołączy! do ankiety 
szym spoleczeńslwie. To one słano- CZEGO CHCE OD NAS Ś\\;e;i:awa. Chocianów, G,·odziec, pokaźny list, z którego najtraf-
wią o jego przyszłości, o przvszloś · NAJSTARSZY, Gnie,vomierz, Kunice i inne)". niejsze, naszym zdaniem� wyjątki 
ci nasz-ego kraju. A CZEGO NAJMLODSZY Czytelniczka z Nowego Kościo- cytujemy: 

CZYTELNIK ,,WIADOl\tOSCI''? ł Ot 1· Mac,·e ·ska p1·sze' Wszystkim Matkom serdeczni<? a p. Y ,a J • ,,Co w „Wiadomościach Legnlo-
życzymy szczęścia. :Z:yczymy im, ,,W „Wiadomościach Legnie• kich" pożądane jest przede wszyst-
aby dzieci, które w trudzi<> wy- Najmłodszym uczestnikiem an- kich" jest bardzo dużo ciekawych kim? Informacje ,z:c wszystkich 
chowujq, spełniły wszyslkie pokla- kiety, liczącym zaledwie 10 lat, rzeczy. U nas w Nowym Kościele dziedzin życia. Jest ich stanow-
dane w nich nadzieje. ������r�l!

i� f;!�ic�
z;;z�u�'. ��= �ożna dos�ć

t 
,,\.iiadomoś�i" ci�- czo za mało. Wlrtuo jest temu 

K. F, . P ero w so O ę. awsze me m - w dużej mierze samo społcczeń-niuszki 4 m. 9. Ania - jak pisze gę doczekać się następnej soboty. stwo miejscowe, ( którn nie doce­- jest stalą czytelniczl,ą „Wiado- Nic interesuje mnie jedynie tylko nia potrzeby dos!arnzania wiado­mości" I najbardziej interesują sp:irl, poza tym czytam wszyst- mości O różnych poczynaniach, ją zamieszczane na naszych la- ko. życzę wszystkim pracowni- czy chociażby zawiadamiania Re­mach „zdjęcia z wiclokiem na- kom Redakcji cierpliwości w tak flakcji O różnych impn!"Lach, ale .szego mia5ta.". Ponadto pisze bal'dZo 1>0,vażncj JJracy". to część tyllto uspra,viedliwienia. nam, że „chciałaby czytać więcej „Mnie jako stałego czytelni lrn Zbędny wydaje się „Kącik Fila-informacji o naszym mieście". ,,Wiadomości" interesl'je l)ad- telistyczny". Grupa zainteresowa-
Najstarszy uczestnik ankiety zwyczaj wszystko, bo wi<:cej pi- nych nią nie jest chyba wielka. 

ma inne zainteresowania. Chciał- szccie o naszej Ziemi od ,.Sio-
Wiadomości podawane w „Kąci­

by więcej artykułów o walce z wa", czy „Gazety Robotnlczcj" - ku" jego miłośnicy znajdą w pis­
wypadkami drogowymi. A jest pisze P, Antoni Kramek z Wił- mach specjalnych, do których 
nim 77-letni p. Michał Dywan, kowa. niewątpliwie sięgają. W „Wiado-
zamieszlła!y w Legnicy przy ul. ,.Najbardziej intersuje mnie mościach" wystarczy, wydaje mi 
H. Sawickiej 8a m. 7. .,Ar!rnsz Literacki" - szczególnie się, sporadyczne informowanie 

- ,,Wiadomości" kupuję stale proza. Prócz tego dobre krzyżów- 0 rozwoju miejscowej filateli­
w kiosku - pisze nam 11. Dy- ki, które czasami bywają fatalne. styki. 
wan. - Po przeczytaniu wysyłam RysL•nki okropne i ogromna ilość Opowiadam się za tępieniem 
je cło krewnych mieszkających pustych pól. Doniesienia reporte- nadmiaru słów w małych notat-
w powiecie Sandomierskim. rów, korespondentów są za- kach i artykułach", 

Ania Szewczyk i Michał Dy- zwyczaj ciekawe" - stwierdza 

Rodzin;l p.p. Urbańskich w komplecie. 

wan otrzymują od nas specjalne p .  Leon Po!liolek, zamieszkały w 
nagrody książkowe, które posta- Legnicy przy ul. Piastowsl,iej 
nowiliśmy ufundować dodatkowo. 11'5. 
Ponadto Redaktor Naczelny kupił „Wszystko mnie interesuje, ale 

TAK NAM SIĘ WYDAJE, 
CZYLI PODSUMOWANIE 

Ani bombonierkę. najbardziej sprawy młodzieżowe 

MALA S'l'ATYSTYKA 

9 pociech p. Haliny 
Otrzymaliśmy 47 ankiet. Na ich 

podstawie zrodziła się mała sta­
tystyka, którą niniejszym przy­
taczamy: 

1) 10 uczestników ankiety nie 

- pisze nam p. Wiktor Buzi.kaw, 
zamieszkały w Legnicy przy ul. 
Karola Swierczewskiego 12. 

CO CHCJALBYS CZYTAC N-\ 
LAThlACH TWEGO TYGODNIICA 
REGIONALNEGO? - PYTALIŚ-
1\ff MILYCH CZYTUNIKOW. 

Sporo można byłoby jeszcze 
cytować. Uważamy jednak, że 
czytelników interesuje więcej to, 
co zamierzamy zrobić, niż to, 
o co proszą nas sami. Toteż do 
ankiet tych b�iemy zaglądali 
jeszcze nie raz. Z 'tym większą'" 
satysfalccją, gdy postulaty na­
szych czytelników oędziemy uwa­
żali za zrealizowane. Wydaje się 
nam również, iż wiele rzeczy pro­
ponowanych nam przez Czytelni­
ków udato się nam już uspraw­
nić.  Choćby - dla przykładu -
bieżąca informacja, o którą pro­
si nas większość ankictowiczów. 
Niektórych jednak spraw nie uda 
się nam rozwiązać. Ot, niepręd­
ko chyba otrzymamy lepszy pa­
pier, na którym moglibyśmy wy­
dawać następne numery naszego 
pisma. A o to prosi nas jeden 
z czytelników. W rozwikłaniu je­
dnak wielu spraw liczymy rów­
nież na Waszą pomoc drodzy Czy­
telnicy. Liczymy tym bardziej, że 
przecież nikt z nas nie może być 
,,wszystkowidzem". I choć nie· 
ładne to słowo, trudno zastąpić 
go innym. 

- A ile ich jest w ogóle? - PY· talam O!zolomiona, po tnąc w za­wrotną ilość ciemnych, ciekawych oczu kręcących się po p�l<oJti dzieci. Manna tej licznej g,-omadki, pant Ho,li11a Wójcik.owa z dUJn'ł od­TZekla. 
- Dziewiqcioro. Dwie najstarsze c()rkl są 11a studiach. 
Dziewu:cioro! DziewiecWro ży­wych, wesołych dzieci, z których oka nie można spuśc1r' bo zaraz coś zbroją• Wiek ich !itzy się od rok11 eto 20 /at. Rodzice wybrali dla nich większość ladnr1ch 1-m ion z ka­lendar2a : .Marysia, Bogu-.:�a, Tomek, Dorotka, Wojtek, Jacek, Lukasz, Jaś i Piotruś, 
- Jak pani radzi sobie z tq całą rodzin�? 
- Dosyć łatwo, Każde dziecko ma przydział pracy w domu i od ter,o 11.ako:u nie ma odwolnnia. Nasz dzień pracy i naul,i Jest również od dawna ustalony. Wstajemy wszuscy o godcinie 5-45. Ja zajmu­

N się śniadaniem dl<> 111ęż1 i ma­luchami - Jasiem i Piotrusiem. D,,rotka przygotow11;e §gadanie .dłl 
reszty dzieci, porzr,.d!cuje pościel na dziesięciu /óikach. spnr1la poTwjc. Tomek w t11m cza•ia ozylcuje porcje 
śniadan !ou.•e do szlrnlu, i:i w zimie 
- pali jeszcze w p ecudi. Pod jego opieką pazosta ią po11a:i10 pseczoly w 110siece. l,,ika.s�. Jacek i \Vojtelc 
- na z:m�anę choc1zą po mlelco t pieczywo. Diieci s:1. pm,l11sz11e wo­
bzc rodziców, międ:y ,{r:,hq jerf.11afc wymieniaJq często k11/:sJiicc. Star-

sza gromadka szczegófr.ym uczu­
ciem I troską darzy najm łodszą dwójkę. Starsi chłopcy ważą dzieci na spacer i nic odstępują od ntch na /trok - żeby przypadkiem ktoś malców nie u/c,·adl. 

- Mamy chyba najwiekszy stół w mieście - śmieje się p. llaUna. 
- Zajmuje pól pokoju, ale za to mam w c:as;e .Posiłków całą rodzi­nę na oku. Stół ,na i t� zaletę, Ze dzieci nie mo(lą się pod nim kopać. Z apetytami ich 11ie morn kłopotu; jecł2ą wszystTco i dużo. 

Pani Halina pracuje zawodowo. Jest instruktorem oświaty sanitar­nej. 
- Czy ma pa11i trud.n.ości. w go­dzeniu pracy zawodowej z domou:ą? 
- O tak! W Stacji Ep;demiologi­cznej wszystl<o idzie mt łatwo, mam, jako instruktor, dobre wyni­ki i ładne osiągnięcia. w domu je­dnak - tylko <!•IP.ki wtellciemu 11akladowi prr.cy pnelccnywuję mo­ich chłopców o Tcon:eczn:ośc, mycia rąk i uszu. 

- Czy najm!odsze dzieci, w cza­sie pani 11ieobecności w domu prze­bywają w żłobi.u? 

- Nie. Od 8 - 13 jest z nim! pani Ela. Jest to o tyle konieczne, że synek z Il klasy chodzi do s:lr,o­ly na clrngą zmianę, więc jego tale­że trzeba dopilnować. 
- Czy pani i m/lŻ, przy tak roz. 

Rodzinka w komplecie. Mama i tJ,ta. oraz Mnt·�·sia., 
Tomek. Dorotka, Wojtcl<, Jacek, Lul,asz. Brak jeszcze 
pletu Jasit> i Pi:>trnsla. 

Bogusia, 
do kom• 

Zi1j4:ci'.l to w.vkonano w roku 195':. 

leglych obowiązkach !lomowych, macie czas na jakieś rozrywki, wy­ciec=ki ? •.. 
- Bardzo niewiele. v,,wniej, gdy 

dzieci było mniej - szef.ctoro, s 1ed­
mioro - wyjeżdżaliśmy rowerami 
11a niedalekie wycieczki. Teraz i to 
jest niemożliwością. Sam proces 
przygotowań do wycie>tki (jedzenie 
na 11 osób, koce, wóik:i itp.) po­
chłonęłyby czas przeznaczony na wypoczynek za miastem. Mieszka­mu tut pr.,,, parku i tam najczę­ściej spędzamy wolny et" · 

- Czl/ prz11 tak liczn� I rodzinie, łatwo wlą-te pani Tcontec z lcońce1n? 
- pytam niepewnie, 

- Tylko jakimś cu,Z•m. Sama nie wie1n jak. Mąż jes! ks:ęgowym, ja in-:'ruktor"m - u,..,, .. .:., .,..,,,m,, 
11,iew·iellcie. Tro.i:z.:,czkt? dnr"'bia.'71y: 
mot - prJ.!;ielcq (niestt11y, cal„ p1"0-duk.cj� miodu. Tequ7nrme, ror!-in-i� 
zjadamy. ale -przynaimntej n!'? mu� c�e G" jH'? kupować), jt1 - if'stem lcolpor'rrem ksiq:.e1c w ,,,.( .,g"'T.,i. 711, r,rot1,;.,,;ę - kttr>UJ'? d":irdom 
k�ic,Hti. ft1ą.m,, ;w? bnrrl?.n frr,dn1; l 
cenn•1 zbiór ks!ążelc mlodzie:żowyc"i 
i bajek. 

- Jakoś tam. jak pcmi wie/z', da­
jem ,, sobie radę - r,ończy pani 
Hn!inci, zawsze uśmiechnięta, po­
godna, 

- D•i•c' dora,taja, p,:,•voli wysy. 
p,dq. slę z drymu ... - kmfrzy w za­
d.umi,.,_ - 1\111".ry�i.� jest n'J. 111 ro­
k11. chemii, 13';,nus(a - 0:1. I roku 
m�temat11lci. Za rok - Tomek wy­
i!ora sfę na f;.,,,,1;_-:. Dorotka za t"zy 
lnt,i tekżn póid,ie n� ,1ud,a. Re­
sz'a dzieci, z,1 wyjqtk.1tm malu„ 

c",.'.11,. c"'-rl-i cln sz�ól r,odsf"'WO­W'/Ch... Chccm11, żebu nC!SZe d?ieci otr=umaly so!id11e wykszialcenie I 
zd:-:-l,"l11 kot1 1�,,..,,r.,, :;,., ..,..-,,! - zako1i­
c::;ył'l poważnie pani Jlrzlina. 

Pożeqnal)!Śmy się; ja �budowana tym przykładem dobrej l;c=nej ro­d::ny. a p�ni Ha!ina m zej,:ta l.o­sem b!e!itn?t w pralce, r,tóra w jej domu - jak m,jwi - na pełnych obrotach pra:uje prz.az okrągły miesiąc. 
Rozmawiała ANNA MATUSZCZAK 

przekroczyło 20 roku życia, 
21 nie ma jeszcze 40 Int, 
12 nie ma jeszcze 60 lat, 
4 liczy więcej niż 60 lat. 

* 

2) 9 „ankietowiczów" uczęszcza 
do szkól, 

2 jest z zawodu rolnikami, 
10 osób stanowią robotnicy, 
11 to pracO\vnicy umysłowi, 
8 jest rzemieślnikami, 
5 nie wykonuje już swoich za­

wodów, a utrzymuje siQ z renty, 
2 nie ma żadnego zawodu. 

* 
3) Najwięcej uczestników, bo 

34 mieszka w Legnicy. Pozostnli 
mieszkają :  2 w Starych l'iel<a­
rach, 2 w Chojnowie, a pozo­
stali w Złotoryi, Swicrza.wie, Lu­
binie, Nowym Koścl�le, Wilko­
wie. Gniewomlcr7u, Lisowicach, 
Rzeszoiarach l ... Poznaniu (!). 

CZY, JESTES STALY!\f CZY­
TELNUUEI\I „WIAD01'10SCI"? -
BRZMIALO PJERW�ZE PYTA­
NIE NASZEJ ANKIETY. 

44 czytelników odpowiedziało 
nam twierdząco. A Helena I'a­
licht zamieszkała w Legnicy przy 
ul. Jaworzyńskiej 104.'2 dopisała 
nam także taki komplemencik: 
„Wolę czytać „Wiailomości" niż 
inne gazety. Natomiast 3 spośród 
47 uczestnllców „Anltiety-Kon­
kursu" nie czyta stale naszej 
gazety. 

CO CIĘ NAJBARDZIEJ W 
,.WIADOMOSCIACH" INTERE­
SUJE? - PYTALISMY CZYTEL­
NIKOW. 

Gdyby chcieć znów rzecz roz­
patry\'1ać statystycznie to trzeba 
byłoby napisa,, lale 

21 czytelnil,ów chce więcej „in­
formacji bież1ccj", której tema­
tem powinno być miejsce za­
mieszkania ankietowitzn. A więc. 
w Gniewom'crzu chcą... by pi­
sać o Gniewomierzu. w Lisowi­
cach... o Lisowicach itp. i td. 
Inni czytelnicy chcą dosłownie 
„wszystko". A naliczyliśmy ich 
aż 6. ,,Arkuszem Literackim", 
bądź· opowiadaniami, interesuje 
się 7 czytelników, klórzy proszą 
nas o ,vięccj „opo,via.dai'1''. ,,no­
wel". Jednych czytelników inte­
resujll życic kulturalne, innych 
,,Olm kobiety" lub sport, a jesz­
cze innych... moda. Zresztą po­
czytajmy: 

Przyznajemy lojalnie, że po 
tym pytaniu obiecywaliśmy sobie 
najwięcej. Przecież pytanie to 
stawia sobie nie raz każda redak­
cja każdego pisma, które chce 
stużyć społeczeństwu, a nie czczej 
,.gadaninie" na iluś tam wyda­

wanych kolumnach. Czy byty to 
jednak tylko oczekiwania? 

Wielu czytelników właśnie na 
,to pytanie przystało nam odpo­
wiedź którą z satysfakcją 
stwierdzamy - czytaliśmy wielo­
kroć. Ba! Czytelnicy dają nam 
konkretne propo,:.ycje, niemal go­
towe tytuły do kolejnych publi­
kacji, obok których nie można 
przejść do porządku dziennego. 

,,Uważ,\m za stosowne nawl.1-
zanle konta.Idu z Rada.mi Za.kla­
llowymi większych zakładów, 
które mogłyby wyłonić swoich 
,,korc,pontlcntów" cna !iciślejsic­
go powiązania zal,la!lów z Tygo­
dnl!tlcm. Jest wiele żywotnych 
spraw, wymagających światła 
dziennego dla PO!lrawienia mo­
ralności, 11rawo,ządno�ci, dy­
scypliny. Redakcja nie zawsze 
jest w stanie clotrzcć do tych ży­
wotnych 1mnktów, które najczę­
ściej są ukryw:me, a co w kon­
sekwencji jest bardzo szltodliwe. 
Proszę Was tnk:.';c - doprowa­
dzajcie sprawy 1lo końca. Polo­
" iczne rozwiązanie problemu jest 
szkodliwe" - piGze n:.m p. T�­
dcusz Turkiewicz za.mieszkały w 
J.egnicy 11rzy ul. Piastowskiej 5 
m. 2. 

„W „Wiadomościach" niezbyt 
często drukowane są materiały 
satyryczne, a właśnie te maja 
najwdzięczniejsze pole do dzialn­
nla. Przechadzka po mieście na­
stręc7.a dziesiątki tematów do 
,chwytania na gorąco". Ot, bie­

gając po mieście w godzin:ich 
nocnych, w poszukiwaniu ustron­
nego m!e.1sca dla za!atwienia 
czynności fizjologiqnej, niejeden 
zastanawia się w jakim celu i po 
co zamyka się  szalety miejskie 
na klucze i kłódki. Czyżby 
i w tych pomieszczeniach zacho­
dziła obawa krad:<ic:i.y? W Legni­
cy uderza zbyt duża ilość nie­
czynnych lub częściowo zepsu­
tych neonów. Do gazety propo­
nowałbym wprowadzić kąel!c 
.,1lobrych pomy�lów". Pragr,ał­
ł>ym, aby tematyka „W;admności" 
cz�śclej „wycbo!lzila na ulicę" -
postuluje 1>. iH. F., który pro5i 
o nieujawnianie n.izwiska. 

„Więcej, krytyki o tych, któn.y 
zapomrnaią o ulrzymaniu estety­
ki w naszym mieście!" - wola 

Piszcie do nas o Waszych bo­
lączkach i trudnościach, o Wa­
szych sukcesach i niepowodze­
niach, Pi�tnujecie wszystko, co 
zie, co przeszkadza w Waszej 
pracy, w waszym życiu. Pamię­
tając, że kaidy list pomaga nam 
w naszej pracy - wspólnej pra­
cy nad tym, by Ziemia Legnicka 
była coraz piękniejsza, by zło nie 
panoszyło się bezkarnie. 

Wielu llczestników ankiet prze­
słało nam serdeczne pozdrowie­
nia, za które dziękujemy! 

NAGRODY, NAGRODY . . .  
Pomięclzy uczestnllcami ankie­

ty rozhsowaliśmy cenne nagrody 
l;siążkowe, które otr:i3·mu,ią: JÓ­
ZEF ICRUKOWSKI, Legnica, ul. 
Bankowa 7 m. 2, TADEUSZ GU· 
MI�SKJ, Legnica, W!K1'0It BU­
ZAKOW, Lci::nica, ul. K. Swler­
czewslciego 12, ANTONI KRA­
MEK, Wilków 35, WOJCIECH 
MAL!�CIU, Poznań 7, ul. Racla­
wicka 23/2, 1'ADEUSZ TURKIE­
WICZ, Le!Jnira, ul. r'h,towsira 5 
m. 2, STEFAN JAl{U!llEC, Choj­
nów, ul. Legnicka 51, ANNA 
SZEWCZYK, Leinfaa, ni. 11,lo­
niuszki 4 m. 9, MICHAL DY­
W AN, L<lgnica, ul. H. Sawickiej 
Ila, m. 7. 

Ponadto 5 bezpłatnych prenu­
merat „Whdornoścl" do końca br. 
otrzymują,; WACtAW KRASZ­
CZY�SKI, J,cgnica, ul. 1 Maja 
10/7, JUrnC'ZYSLAW FIGJEL„ ul. 
Jaworzyńska 21/1, R()MAN WIĘ­
CEI�. Złot,oryja, ul. Szpitalna 311, 
JÓZEF ZA WISZA, Legnica, ul. 
Hutnicza. 16, WALENTY JA­
ROSZ, Stare Piekary 20, poczta 
Legnica. 

Nagrody wyślemy pocztą. 
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Zofia Kostańska 

Od czasu do czasu <>1wiedmł Ją 
mąż obcej kobiety, ktorp J me zna­
ła i nie widziała nigiy, Przynosił 
zwykle butelkę win.a. t•alewata do 
kieliszków i wypijali bez pośpie­
chu. Gdy podnosił kielts·,ek do gó­
ry na wysol<ość oczu, p-:, 1ego twa­
rzy krążyły powoli rudawe plamy 
światła przebijaJącego przez szkło 
i wino, 

Duż'l mówił o rzec7..a :h, które nie 
miały zwi,zku z tym, ie przycho­
dził tu, a takż-,, że był męiem in­
nej kobiety. Myślała o tvm w-te­
dy, grty wypili już <'7<'<Ć wina i 
czuta lekkie oszotomicme. 

Zdawała sobie sprawę, że spot­
ka przecież kiedyś tamtą kobietę, 
która, cokolwiek wów::i.as zrobi, 
będzie miała rację. 

Patrzyła, jak mężc,:,:,,zna znów 
nalał wina do dużych kiclis7.kńw z cieniutkiego s"!kła, kt"re z.a,w;z"" 
wyjmowała z kreden:.u, gdy pili 
podczas jego odwiedzi". Wstała i 
otworzyła radio. Wracała w sku­
pieniu na swoje miejsce przy pier­
wszych, dobywających się chrapli­
wie toMch muz:vlci. U,lac:!l.a i sta­
i;ała się słuch!'/, o czym mówił 
mężczyzna, a właściwrn patr1.yla 
tylko na dolną część jego twarzy. 
Przyglądała się, jak IX1"1.tS7.ając U­
stami rozciąga spierzchnięte faldy 
źle ooa!nnej skóry na brodzie i 
policzkach, 

Dopiero gdy już poS?rdł uświa­
domiła sobie, że uśmiechał się jak 
człowiek, który str.ac.il Jakąś wiel­
ka nadzieję. Kiedyś widziała podob 
nie uśmiechającego się mężczyznę. 
Leżał w lesie i świa'lf) 6lońca 
przedzierające się przez liście two­
rzyło na jego twarzy pwobne, ru­
dawe plamy, Patrzył �17,ed siebie 
l uśmiechał się, ale wtedy było 
Jej to obojętne. 

Otworzyła okno. Z przysta'1ku 
naprzeciwko odjeżdżał wla5nie 
tramwaj, cło którego wsi•dl męż­
czyzna, Nie mogla go ,i11ż jednak 
roznoznać w żółto oświetlonym wa­
gonie. 

Wychyliła się bard•.ie.' i czekała 
w tej 01tromnej masie powiE>hr1a, 
jakie widr.iala wokół pr1°świet­
l-one martwym, jnrzcniowym 
światłem. Czuła jak ją prz<>jmuie 
chłodem. Stala w bezr.1chu i miała 
wrażenie, że oto znów :i.a.siąpił 

k,ra, czegoo, co poz,;stalo Już za 
nią. Wstuchiwala się ll\vażn.ie w 
szybki, Jednostajny ='est prze­
biegających w jarzeni�wkach is­kier. Mocno zaciskała wargi, ale 
dopiero po chwili odczuła ból w 
napiętych mięśniach szczęk. 

Taki sam zacięty, a JP<lnocześnie 
pokorny wyraz twarzy minia n.a­
zajutrz, gdy spotkała na ulicy 
żonę mężczyzny, który ją odwie­
dzał, Ujrzała ją idącą n3przeciw 
6iebie i poznała ją 0<1 razu, cho­
ciaż przedtem nie widziała jej ni­
gdy i chociaż tamt.a nie powie­
działa jej cr.egokolwiek. M iała tyl­
ko zwierzęcy, udręrwny wyraz 
twarzy. 

Nie chci.ala patrzeć n.a nią, ale 
zar�, usłyszała jej głos tuż obok 
siebie. 

- To ty jestPś Klara Jarocka7 
- Tamta s•-�rpala Ją z.a rP'<aw I 
pytała pc,:dko, z natarr,:vw<>śrią. 
Potem zaczęła nagle g!ośn-, kląć. 
Powtarza!" t,:, same przekJ,:,ristwa 
szybko, chaotyc1.nie, i<l�r za nią 
prze7. całą droge do :Joriu. 

- Dlaczego udekasz przede 
mną? - wolała przez ca.ły czas. 

- Dlaczego uc.ielcasz? 
Szla za nili przez targowisko po­

śród $lra�anów z rńżnnrcdnvm to­warem. Przepvchalv się przez co­
raz to nowy Uum Ind,:, k•0rv bvl czymś sttętkim, b�zh, ar?nwvm, 
zbiorowiskiem pstT<'kato ubrP�vrh 
ciał, a rówwJc'T,.e.�nie pohrtnvm 
świadkiem przekleńs•.w tamtej 
zdradzonej kobiety. 

Skręcqa w mniej l1Jrlnv z�uł'""k, 
przy którym stały zburzone k'l­
mieniczki. Zastanawiała się, co 
mogla powiedzieć kobiecie, itdY 
wreszcie nic będzie· po1rzebowala 
dalej iść i stanie. Nie będzie mo­
gla zaorzeczyć niczemu, o czym 
kr,vcwla t�raz tamta idąc za nią 
krok w krok. Bvla to anemiczna, 
wyniszczona blondyna. Zbliżała się 
do domu i szla nieco' wolniej, to­
też mogla ją obserwcwać ka•em 
<'ka. Z okien wychylali sie lucl?.ie. Nie zauważała ich nawet, ale wie­
dsiala, że pat.rzą. 

Mogla jej powiedi.ieć, że kilka­
naście lat temu szla również przez 
Zclt?.n11.owanc ulice. Kamieni"e t�go 
wielkiego miasta były jednak o 

,,ROMI'OZl.'CJA." 
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wiele więcej zburzone niż domy 
w zaułku. Szla sama przed siebie 
nasłonecznioną letnim słońcem i 
zupełnie opu,;toszalą ulicą. Gdzie 
niegdzie dymiły reszł.ki pogorze­
lisk. 

Wlokła się powoli wypatrując 
z nadzieją I l<:ki<!m kogokolwiek 
w obumarłym mieście Po jakimś 
czasie usłyszała od�łos nad,ieżd7.a­
jącego auta. Gdy zbliżyło się, ze­
szła na sam brzeg eh'>dnik'1. 

Nadjeż<lżająca ciężarówka przy­
Rlanęla. Miody mężc7.yzna w nie­
lcompletnym mundurze przypatry­
wał się jej uważnie z &zoferlci, 

- Byłaś tu  na roba1,,ch- - za­
pyl •I dz•wnvm akcent.em. 

Kiwnęła głową i przez chwilę 
milczeli. 

- Napi,iesz się wina?  - zapytał 
z.nów. 

Była. glcdna l n•e chei„ło się iel 
p=ć. Al0 natrrvla na ni:-!eO w mil­
c1.eniu. Nie m"rr'a ("ldmP,vić nor-zę­
stnnku. k'r\ry bvl dla n:,.; symbn­Jnrn c7egoś nowe-go, na co czekała dh 1(1n. 

?,nJnie,r,: v.-vc:::,,,n z S7.flfprki i 
\ff�Pf'lł n:f rhf ,,.. ... mf?. n� k1ńr�1 
v .. :f'\'7l J„:J'n::m:.ę;,..:,, h,:,c7,qfc,k z wi-
n,..rri. R"zPiM'al .�;'} 7,;:1 ,1:tkim� na­
(""?v-niorn. J11n pi"  '7'ł"ll'IL17.1 nic, do 
C.Z"'l1-n ml-<t>hv ,, �J1 �,r. w1n.a. 

- Prfl<:7� n; .. ,.,"I n;=fn, ońlrb; 0 ze 
mr;i - nnw:nrł-,.,ał - zi,.,bę<l?.iemy 
jaki�� nRC?v„ie-. 

7-=-ck!'(""'l '7. �1,tq i {':l('C'?]i n,re 
kr,..L.-ńw r�Jp; rl'l f'f':ł',1htTą wśrtid 
n1iTI (i"lm11. n11·t1") k"n-=łl �qlpn, W 
7�m1-r,;,,,•q hr..,_,.. nim otworzyła 
jak.::tś c:t:łra t<-ohi et.a . 

Ein Topf tlu,naczyl 
Glase ... 

Dtorimi określa! ksztally garnu­
sika. 

Kobie-a po dlu�'ei chwili wró­
cita pr·.rynm:::,:�c 7ard•.1,p·wialy1 nie­
bieski czajnik be-z ucha. 

Żołnie,-,. spoj!'7'.:>l bez słowa na 
stir,i k'>b'ete, i zawr�cil w kie­
nmku stnia<'ri na ulicy cie7...ar6w­
ki. O�korknwat t,,,e7.ulkę I nalał do 
�.inik� wina. które SCH'Zylo się 
pr1,ez dziury. P.o'1ul j 0J. Wino bvło 
chłodne i miało Ja11oon.v smak, Pi­
la ie powoli, !l'olymi łykami. a 
f'?("lćć wyl0,v;:1la �ę jeJ n-n rece i 
ubranie. Fodcs1.la do platformy, 

fot. 1\1, Pa w elek 

by oddać puste naczynie. By do­
si�gn �ć, musiała podnieść je wy­
soko I w tym ruchu zauważyła, 
swoje wielkie, żylaste dlon!e, o­
bejmujące niebieski ">.a 1nik. Po 
raz pierwszy od kilku tnt zastano­
wiła się, jak też może wyglądać 
teraz jej twarz. 

Wymamrol.ała prędkn fr)rmu'kę 
podziękowania żołnierMwi i ode­
szła. Zauważyła, że pah·1.yt na nią 
ze współczuciem I o�arnęto ją na· 
gle przerażenie, Wnlnnść stAla się 
rzeczą kłopotliwą i złą Potem wTa­
cala pociągiem i nxu w\d7.i;ila k◊­
lorowc mozaiki świ�t<:l mi lan:vch 
miast. Była sama w•rr,('ł ob<-vrh, 
także Jadących dokadś ludzi Crn­la się� źle ze swoimi �prac<>w3ny­
mi, żylastymi rekami, kt óre znawa, 
ły się być dziwnie za duże do jej 
drobnej postaci. 

Nie umiałaby jedn łk wyłłuma­
czyć tego kobiecie. ktora w.la za 
nią, bez przerwy klnać 1. dh1g" ta­
joną za iadłością i rozp;.czą. Z o­
kien wdąż wychylali si,; ludzie I 
odprowadzali je epo,1rzenlam1. Przvstanęta na krótką chwilę tuż 
przy domu, gd7,iP mie->7.kala. Po­
tem weszła szybko po schodach 
i nic wmknęla za sr,bą drzwi. 
Stolv <'łwarte na oścież, chwiejąc 
się lekko. 

Siniąc na środku pokoju r7Pka­
la. aż nrzvjdziP. t.�mt� k�bicta. 
LN•z nim t,o się �t�lo, "lvszal;i iP.­
S?:r?:11 r,nerłtPm dokla,'4nie od�łos 
prani� za ścianą i pia<:? jakiegoś 
dzi,..cka. 

Potem w•lurhiwala si� w szvb­
kh:\ n�rwnwP krnkj tamtej. Z roz­
mrirh""m lltWOT?'Vł� na 05-ciet cir7'vi­
N1" rn0'!1a <"")()Jf7.-=-Ć ie: v.r tw"lr�. 
Wi d,'sl<1 tvlkn bnd7,0 nokladnie 
i"i n-,i:ti, ,,m�rt� w rodł0J1f'.? rn1-­
dci:nt"nvmi hnt-:,rnj o oc-rinio�i"'""'vrh 
n�1<:,ch. 7,bli?..ał::. sle �n niei krnl< 
p'l krnk11. a r,,-,a v.,r";:J.7. o�tr1v1n 
nq j,...i noffi. t�l{ i�khy to nn}r-ł­
niP niQ mi�lo '7,�riP7101 .,, tvm, no 
00 tu Or'1.Vc:"'7łą. Trtmf� Z,cJ"7P.hl ?OÓW 
jPi wvmyśl;ić, Rrv„dy_gnł;:invmi re­
karn: • w nir-l:::.nvr'i rPk::nvi.c.,.lr„ch 
machała blisko iej twar1.y. Wie­
d?i!\ła. żo 7QT"::l7. i:.'l u<l0rzv. Pr-.,.ełk­
nr.l� z [""llriPm ślinę. Moola jej 
pr;,�ci.n7. cf\kolwiP.k powje-dzieć, a.le milcz.�la. Nie patrząc na nią pa­
m iętała, jaki ma wyraz twarzy. 
Nie zrozumiałaby ani jedne110 sło­
wa. 

Przez moment znów usłyszała 
mcm<>t.onny płacz dzierka za ścia­
ną. Tamta bila ją krótkimi, moc­
nvn,t -ru,;-hami w swyct, nickrrivrh 
r�kawic,.'.<ach od kt'irych piekła 
skóra J)a polic-t.kach. 

- Twój mąż nie bE;dzie więcej 
do mnie przychodził - zapewniła 
ją. Powtórzyła to kilkakrotnie, 

Powtórzyła to kilka razy, tak 
długo, aż sama zdała sobie so-ra­
"'" z &ensu tych słów. 1 to byto 
t•l<. jak wtedy, gdy wracając po­
clo"iem z miasta. gd1ie h.vłn .na 
rob'ltoch, sk<>nvstala � dtuższe!lO 
JY>Słoiu n,;, jakic.>jś m'llcj star.yl­
rc i wysiadła. by w opuszczonvch 
d�mach 7naleźć coś dla siebie. Tak, 
jak robili t'> inni. Chf)cisżby ja­
k�� drobnostkę. S,la pośni esr.iie 
pr7P..Z uliczl;:i wpólzarośnięte tra­
wq, wchodziła z lGkiem rlo pu­
s:vch domów, ale w każdym z nich 
f'I'\ nnrterze lt:'ź.ałv stcrts nawozu. 
,lJ idorz.nie tr7.vmano tam k(')ni�­
S7''\ ,v inne uliczki, ;.:Je wszędzie 
byto tak S.'.lmo: 

Trzask,,jące na wi..,trze, puste 
ramv okien, a na p<>ologach w 
każdym mieszkaniu sttrly nawozu. 
Krążyła długo po Ja l>iryncle za­
,rruz,awanych, nieznanych S".>bie u­
lic, aż i:slyszała, jak na stacyjce odzywa sir.- wy.soki sy�nał lr-komo­
tywv 7.,..�wiadaiacy odjazd, Nie 
znalazła nic. 

Anna Matuszczak 

Peizozvk dziecinnq 
Jacek, malutki artysta 
z buzi?. pełną słońca, 
właśnie posiadł nową znajomość: 
nazwę miesiąca. 
- Kwiecień? A czemu? 
Bo wszystko w nim kwitnie? 
Fiołki, czereśnie ... i wiśnie też? 
- pytał i pytał, aż wreszcie;  
- Wiesz? - powiedział z namysłem 
namaluję kwiecień. 

I namalował. 
l 

Dziecinne baz!l"roty - powiecie? 
O moi złoci ! Moi złoci! 
Taki kwiecień. taki oysmy kwiecień, 
widzieć mogą chyba tylko dzieci! 

Drzewa tam oprószonę przepuszystą bielą, 

a kwitnące brzoskwinie, otulone różowym 
zapachem. 
Nad każdym kwiatem - pszczoła złocista 
jak kornlik bursztynowy, 
a za kwiatem - strzęoiastv cień liliowy, 
Dzjt'wczynki. miast kokardek w żółtych 
warkoczykach, 
mają tęc7o, 'e motyle, na czubku głowy. 
A ile tam srehrnt'go, ptasiego świergotu, 
Ile d7iwnvch kwiatów wygląda 
zza nlotu 1 ! 
A takit' Izy przeczyste ma płacząca 
wienba, 
że mi żal, ŻP. mi fal, 
bo takit'P0 kwit'tnia - ja nie znam, 
choć wid7ialam tyle! 

Allegro rnntabile w wykonaniu świerszcza, 

to pic5enka najpi ękniejs1a, naj szczersza. 
By opi�ać czerwit'ń biedronki - kropelki, 
nie  wystarc7y mój wiPrs7yk niewielki. 
Wiatr też pachnie inaczej na Jackowym 
obra7ku, 
a kac7eńce mają ugiPr W7mncniony o brzasku. 
C7ysi0 oczka slokroiek są cieplejsze i świeższe, 
ale jc1k opowiedz:it'Ć Wam o tym? 
Chyba nie tym wierszem. 

.. ••••• , ........ M ... hiMW. -IIMII •• ,, ....... """",.,.. ....... ,..JIMl,"ł<I-• .. -... -

Jan Min kiewicz 

Wyznanie 
Cuchnący nieład wojny był na twych ulicach 
I obcość w pięknym parku zatłoczonych wojskiem, 
Niegościnnie i chłodno witałaś Legnico, 
Nas przybyszów, - o miasto - swoje, lecz nie swojskie! 
A my, 7męczeni drogą niepewną i żmudną 
Jak te wędrowne ptaki znużone po locie 
Pragnęliśmy cię kochać - lecz tak by!o trudno, 
Bo drogi kraj dzieciństwa śnił się nam co nocy. 
I jęliśmy się borykać z tą trudną miłością 
Uczyliśmy się kochać - ty nas, a my ciebie, 
W te lata, które przyszły z codzienną szarością, 
z pows7ed nią ludzką myślą o powszednim chlebie. 
Zwykły nasz byt, ' codzienny trud pięt nastolecia 
Zespoli! nas i związał z ziemią naszych przodków, 
Dziś już wiemy Legnico, że dla nas7ych dzieci 
Ty będziesz lat młodzieńczych krainą przęsłodką. 
Musiała nas, przybyszów zza Buga i Niemna 
Z tymi na Dobrym Polu, co pokłaqli głowy 
Poprzez wieki połączyć jakaś nić tajemna. 
Ze i my dzisiaj 1:Jolec za Ciebie got0wi. 

Stanisław Srokowski 

Artystka szwedzkiego cyrku 
mała dziewczynka 
ruda jak słonko podkasane 
siedmioletnia artys,ka 

z rozpiętymi na linie skrzydłami 
wspina się w górę 

wyżej 
coraz wyżej 

dosięgła nasze przerażenie 
trzepoce nad nami 
rudymi zachwytami 

taka mała 
artystka z rudym uśmiechem 

z rudymi kosmykami 
słońcem pomazana 

cala 
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Legnica - plac Slowłańskl z widokiem na budyn('k Pre­zydium MRN. 
fot. z. Staniewski 

To masz Kiryłłow 

Wyścig 
I D I 

ze sm1erc1q 
Pośrodku Elandy znajduje się mały placyk. Tworzą go dwle skrzy żowane drogi, Jedna. ciągnąca się przez całą wieś, prowadzi z Hcs­din do Anvin. Po obu jej bo­kach stoj ą murowane domy zamoź­nych fermicrów, pokryte c1.erwo­ną dachówką i przylf,gapc·e do nich ogrody. oddzielone 0d drc,gi s•aran­nie przystrzyżonym Ż) woplotem. Kafejka „Chez Andre" z wywieszką ,,Buver le bon vin Dubonnel"' za­chęca przechodniów, by wstąpili n.n piwo czy szldankę czerwonego wi­na. Mijając plac, droga opada w dól, biegnąc ku stacji. Druga dro­ga prowadząca do Erin, miJa kil­ka domów, wpada mie:!t.y wysokie og,-od-0we żywopłoty i gubi się wśród pól upra \\-nych. w•.nosząc się Cjtopniowo ku górze. Vlioska o tej porze jest prawie pusta. Jej dorośli mieszkańcy praL•ują w polu­Przez placyk, kołysząc się niP-7<larnie z boku na bok. prz.echodzi stadko b!ałych g,:�� . Wojnwniczy gęsior. syCł:.ąc złośliwie i udefz.a_i2c skrzydłami p'.> bokach, n\\c:t się z �roinie \1,,•yciaą;nie1a S7y_·n ku �ro­m�dce d�ieci ba\vi c-vr� �i<: w pia­sku. Z krzykiem cl1.ieri znik� i ą  w drzwiach sąsietlnie�o dornu. Wśród t..,i wrzawy. w tu1Y1:,n1.ch kurzu wy­j�żcti:1 samochód ciCżili''lWY i staje n:i plar.u. Z r.lośnym trz':ł.�kicro o­pad1 ty\n:i burta, Na nlac wyska­kują robotnicy. Z !:,oczne;, \\·ąskiej 

Bronisław Freidenberą 

Z cyklu : KONTRASTY 

* * * 
u ołtarzy 
witryn 
z rozstrojonymi 
skrzypkami przysiada 
ostatni z legnickich 
fr1ków 
stary 
ulkzny świę,y 
tylko aureolę ukrytą 
w spłowiałej czapce 
zdejmuje 
aby przcchoc!nie 
wrzucać mogli 
drolmiaki 

uliczlq ostrożnie wyglądają badaw. cze oczy Wiktora. - To przeciei robotni�y z war­sztatów w llesdin! Churie.s •.P.ż tam na pewno jest! Pójdę •ię z nim przywitać - ucieszył ..,1e \Viktor. Ruszył przP.d siebi" sprężystym kroki<?m uśmiechając sic; rar1ośnie. Mijając szoferkę poczuł, że ktoś mu się natarczywie pr,y�ląda. Sr<>i rzal w te: stronę i z.ctr�twiał. 7.a kiPrownicą siedział na�troszony jak indyk, błyskając ,:roźnym spoj­rzeniem... majster z warsztatów NSKK. Z wyrazu jego •warzy wi­dać było, że intryguje go postać Wiktora. lecz pomimo wysiłku nie może 5obie przypomnieć, Bez po­śpiechu, z niedbałą miną zwr6cil na drogę prowadzącą do Enn. Nim zrlążyl ujść nięćóziesiąt me­trów, Niemiec wyskoczvł z sz.o!er­kj i krzykną! : - Hall! 
- Żywego mnie nie weźmie-szt - r1.�kł w rłu<'hu Wiktr.r i ruszył pędem naprzód. 
- Halt! - drtrl się Niemiec mo­cu.i1c się w biegu z kaburą. 
Wikt0r b'ed ile miał sil w no­,t�ch. Nan„7 "t"'; wko ni.�go �zło kil­ku wieśniaków. 
- Tr,vm �ki'? go! - krzyczał o­chr)•ple Niemiec. 
Franru�l skryU się (io domów. (kl!egkść m iecl,y Wiktorem a N;"rnccm 7.większ�ła Rię stale. ,,.rr1wc7

„:is na<lł str7ał. 2,a nim dn1-'1; i 1„1:e"..": · :Zyg;,..,1ri.ticl'\ bv utrud­nić c..,hwani.P. Wikto:- gnat nie­pp• i,;,.n�:riniP nlicą. Za lvioską ciąg­nęły się p�la. 
- Ni„011 fl"nie zastrzeli. Żywy się nie poddam! 
\Viedział, źe nie może uciekać na otw�rtą przestrzeń. Musi skryć s;ę z o�z.u prześladowcy. '\Vstęou do O'!Todu broniły TTJU wysoki:,. kl1.1iace i gęste żywopl<rly. O­p.ród! Poci�ty w siachownicę ży­w01,l,otami. pełen krzewC'w por10-c". .... k i er'rPstu ! Ocrv .i<'�-o ro7nacz-1:wi,., �1.11k1ły jak: icś lu1<i 'f żvwo­rł"":cie. Kul"' gwizd?.lv kolo P.ł')wY. B:C"!'ł i 1,atrzył.  P-:i.trz� ł up:-"rci �. ntn:�t;:mnic 1"'1. żywopłot. N:utle 

7"'11'1,·c1.żył <'twór tuż przv ziemi. i\hlv. n1i�:·.'>n:, kolcami. BP.,.. O=l­nn·�tu skl')cz;d ·w tę <:.tri'n�. Chwilo;i 67'!'.Jrr'l!")tJrii-:,. Ter�7. iuż hiP1:tl or1,.,1. <>1t„11r] . Pr7"'skoczvl prze7. n iski 7..v­'"f\Ulnt. \V nod1,e ptwzui te�y, p-i0ln�cv hM i P'rt1.wie 1PdT'\<'lC7."�nie uq'•, .. .,.Rl huk v:vs.t.-z::itu, Pn:�bicgl kulci:,'\c nrze-z OJ?ród, dopadł otwi:ir­fpi f\1r1ki i Pt'7.CS7.'"dl 11� m1stęnn� c1••;A1!<ę Niemii:>c nlP- mOlti"'" nrz"iść do of(-�du s>c1<'lał na oslep. tym ra..cm bez skutku. 
- Muszę ujść Jak najdalej! -powtarzat w duchu Wikter prac wc\�ż przed siebie. Chwyci! 11a­łcż drzewa rosnącel(-0 ;,rzy kolP.i­nym żvwnplocJe, �słatkt�m <:.ił otXl­ciae:nal się do góry , ,nad! be7-władn'P na drugą stronę · w młode kartcfle.,J 

Elżbieta Drzewińska 

(FRAGMENT POWIESCI NAGRODZONEJ W KONKURSIE ROZPISA:SYM PRZEZ OSSOLINEUM 

- I ZWIĄZEK LITERATÓW Por .5K iCH 

Krecia rozprysnęła •ię nagle w jej rozgorączk-,wanych dłoniach. 
Spojrzała w stronę stołu, gdzie siedziała komisja matura lna i do­
strzegła, Iż matematyk patr1.y na ni11 z niepokojem. - Spokojnie 
pomyśleć powtórzyła w duchu. Podobne zadania przerabiała wledy kiedy matka nie przyszła. A przeciecż czekała na nią przez 
cały czas, mi,mo to nie słychać byto otwieranych ostrożnie drzwi, 
ani pńżniej jej nerwowego, cienkice:o chrapania, podobnego trochę 
do sulest11 zeschłych liści, które zawsze przeszkadzało Agnieszce w zasypianiu, ale którego ostatniej nocy zabrakło tak, że nie mogla 
myśleć o niczym innvm, tylko wl8śnie o tym, że jej nie ma. nie 
przyszła, a powinna być, nie widziały się przecież od tamtecj bez­
nadziejnej rozmowy przy pqczkach. 

Czas płyną!, trzeba było coś robić. Napisała parę linijek na 
tablicy i obejrzała się ukradkiem za siebie. Wtedy dopiero zoba­czyła, że mat�matyk macha pośpiesznie dłonią pod stołem, to chy­ba był jakiś znal<. Starła z tablicy przedostatnią linijkę, ale ręka pod stołem wirowata dalej. a więc chyba wszystko byto zie. Prze­
czytała raz jeszcze karteczkę z pytaniem - nie, n ie  było żadnej pomyłki, czynnik społeczny patrzył na nią z wyraźnym współczu­ciem, w jego fabryce zrobili im nawet gabinet z (izykl - długie stoły z palnikami gazowymi , ażeby robić różne doświadczenia, ale gazownia jeszcze nie podłączyła gazu, więc przy długich sto­lach pisało się klasówki o ramionach sil. stoły byty rllugie. więc fizyczka mogla wszystkich tak porozsadzać. źe wszelki kontakt uniemoźliwiono, a więc dwóje sypały się gęsto - też wygłupili się z tym gabinetem - ręka pod stołem znieruchomiała nagle, a po­tem ukazała się na wierzchu, zaciśnięta w pięść, z której sterczała złota gałka wiecznego pióra. 

- Zdałaś. na pewno zdałaś - trajkotała bez przerwy Mlia - zoba­czysz, że Iwo cię przepuści. 
Agnieszka zdawała sobie sprawę, że tamta mówi to tylko dlatego, aby sobie nie psuć radosnego nastroju ponur� minq jej, Agnies7.ki � wolała kłamać. aniżeli zmuszać się do konwencjoMlnego smutku i współczucia w chwili, kiedy miała ochotę z radości wyskakiwać na mijane drzewa. 
- Co teraz będziesz robić? - zapytała Agnieszka, gdy doszły do rogu, od którego ich ulice rozchodziły się. 
- Nie mam pojęcia, najpierw się chvba wyk�pię, bo jestem cala aż lepka - Ale to była oczywiście przesada: przPpisowa, biała bluzka Mili z kołnierzykiem pod szyJą b:;la nawet teraz, po pięciu godzinach spędzonych w szkole. czysta i świeża. - Tak, to dobry pomysł - odnowied1.iala Agnieszka - a wiesz, ja się tym dziwnie nie przejmuję. po prostu - gdzieś mi to wisi i cala matura też. Pójdę na kurs i za trzy miesiące będę trak­torzystką ... 
Uśmiechnęły ,ię do siebie, ale wyszło to trochę niezcęcznie. .. Mila uciekła spojrzeniem gdzieś w bok; - Ależ oczJ'"\Viście, przecież zaw�ze można coś ze sobą zrobić, nie ma się czym przejmować. zresztą. ty i tak id'liesz za w,:-ześnie, masz dopiero siedemnaście lat. - I wtedy Agnieszka nabrała pew­ności, że oblata. 
Wracała powoli do domu. Było późne popołudnie, kobieta sprze­dająca na rogu czereśnie miała na głowie zto1.oną gazelę, pe rnie od słońca, ale Jej twarz i tak była brunatna, jak upieczony kartofel. Ivlożna właściwie kupić cz�reśni. nie, co lam C7.Creśnie - Agnies?.ka zajrzała do kieszeni - było jes1.c,e kilkadziesiąt zlotvch - wes•.la do sklepu winno-cukierniczego i bardzo pewnym głosem zażądała dwadzieścia deko pralinek. 
Ciekawe, co powie matka, oh, z pewnością ni.c nie powie, uśmie<'h­nie się Lylko, albo zrobi minę na temat - dawno wiedziałam, że tak się to skończy - jak mówiła zawsze, kiedy wydarzyło się jakieś nieszczęście. Ojciec OCZY'\'iście zmartwi SiE:, no pewnie, taka hall­ba w rodzinie; zaraz zacznie opowiadać, Jak to on. wysłany jesz­cze za Franciszka Józeła do miasta na naukę. utrzymywał się z korepetycji ucząc się przy Ś\\'ieczce (koniecznie przy świeczce, jakżeby ina_czej), o głodzie I chłodzie i dostawał slme celujące (w co celuJące?). Ona, Agnieszka, także uczyl,i się po nocat'h, I tylko na zewnątrz okazywała lekceważenie i pogardę dla s7,koty, bo to było modne. Niektórzy jej koledzy i koleżanki z tej samej klasy mieli po dwadzieśria, a nawet trzydzieści lat, roczniki wo­jenne, a tak dorosłym ludziom, którzy mieli za sobą niekiedy nartv­zantkę czy powstanie nie wypadało się przecież przyznaw�ć. ·iż sie_dzialo .się nad jednym wypracowaniem cztery albo i pięć godzin. Mow1ło su: za to na przerwie - w o�óle n ic  Sif: nic u<'zyłcm, a tylko po drodze (przy śniadaniu, w tramwaju, w poczekalni kina} zerkną­łem ot, tak, dla ciekawości tylko do zeszytu - naprawdę nie wiem skąd ta piątka, te belfry to jednak prawdziwe durnie . . .  
�yć może, iź to była prawda, być może istnieli rzeczywiście tacy, ktorym wystarczało tylko zerknięcie do zeszytu. ale ona, Agnieszka z pewnością do nich n ie  należała - była pilna i prncowita, jej zeszyty aż do maturalnej klasy oprawione były w jednolitv ciem­noniebieski papier z białą nalepką, a bibuła do każdego z �ich wi­siała przylepiona na kolorowej wstążeczce i tylko pewien uśmie­szek profesora Zygla. właśnie tego, który tak patrzył na niq edy r;scytowa!a Staffa. kazał jej po powrocie do domu pewnego dnia, zmszczyc tę piękną oprawę. Zrobiła to zresztą z pewnvm fałosnvm zdumieniem - przedtem w Krakowie kierownlczka szl�oty w Pod­górzu bardzo sobie ceniła jej 1.ami lowanie do estetyki. jak to sama określała. Tam Agnieszka miała opinię dobrej uczennicy i poważnej, solidnej dziewczyny, 1akiej, której można nawet powierzvć odnie­sienie dziennika klasowego do kancelarii bez obawy. że zajrzy do wewnątrz, albo pozwoli, żeby któryś z przedsiębiorczych kole­gów wydrapał wpisaną przy swoim nazwisku dwóję, ·Tam, na Podgórzu wszyscy wiedzieli, że pochodzi z dobrej rodziny, że czyta inteligentne książki i że to ona pisuje pod pseuónnimer!l liryczne wierszyki do szkolnej gazetki ściennej, a więc jeśli któ­reg�ś dnia nie umiała nawet zadanych lekcji, to rozumiano, iż stało się to dlatego, źe n ie  potrafiła się ich nauczyć. a nie. że się jej nie chcinlo, a więc w żnclnym wypadku n i e  dawano by jej dwói, a tym bard7.iej nie oblano by przy egzaminie maturalnym. Tutaj wszystko było inaczej, tutaj nie ceniono jej zdolno.ści poetvckich ani recytatorskich, nie było zresztą ku temu okazji; zauwn.źono natomiast z miejsca, że zaciąga po krakowsku i że w oiróie nie widziała wojny. !'łnwet Mila, której matka iginę.ln w p0\1·staniu w�rszawski� _powiedziała kiedyś - p('ldc-zas okupacji to się w Krako­wie ,przf'wr1.z�1e grało w brydt.a, prawda? \Viem, mam tam ciotkę. - A profesor Zy�1cl sprawdzając j0j zeszyt z wypracowaniami domowymi zapyta!. - To w Krakowie pewnie tak wszystko kazali na • te .. '. wstązeczki? 
Co sobie leraz pomyśli, jak się dowie, źe oblata? Pralinki nagle straciły smak, zmięła papierową . torebkę ; wcisnęła wszystko do teczki. 

. Otwierając ciężką. skrzypiącą bramę zwieńczoną gipsowJmi ka­natydam, poczuła !Pkki chłód wzdłuż krzyża. Matka. Matka. Oh będ_zie teraz triumfować, z pewnością przyjechała już i czeka: moz� n�\\:et _dz�oniła do szkoly1 albo wpndla tam w międzyczasie dow1�dz1e: się- 1 teraz siedzi ze si::ecjalnie przygotowaną na taką okazJę . miną. -: Masz doskonalą oka,ję, aby wyjść 711 mąż i być wre�z.c1e sa.mod�1elną - powie z pewnoś::!ią, robiąc aluzję do oświad-
7zema Agnieszki, k�óra kiedyś z okazji jakiejś awantury zagroziła, ze Jak tylko skonczy s1.kolę. wyjd?.ie za mąż i wyniesie się z TAKIEGO domu. To miał być taki mały szant�żyk, ale matka natychmiast poznała sill na nim i wykorzystyw3la to odpowiednio: i.A czy ten twój ubiega)ący się o rękę (podkreślała specJa!nie 

słowa .,t•bieg»jący się". aby r.ie było wątpliwości co do jej opJnil na •er. i.emall t0ieruje twoją nie umytą szyję (albo brudne nogi c,:y dziurawe sknrpetl< i ,  w ,aldności od l ego, co było wńwc,.as aktu, alne}" i Agnies1.ce nie powstawało nic lnnego jak zagrvzać wargi. Oh, ale t"'raz odkuje się, wvgarnie wszystko ou inyślJ _ przez ciebie nie zdałam - powie. albo nie, jesz.cze lepie1 - nie zdałam specjalnie Dl.!\ Cl EBIE. abyś mo.gla dalej kpić ,e mnie i mówić � czyslym sumi„niem do znaJomyd1 - .,to niedobra dzie­wucha, ni� wiem, co z niej wyro,;:;ło, nie rhce się uczyć, stała �ię arogancka i bezczelna. z przvkrośdą myślę zawsze o powrocie do domu, Henryk był zupełnie innv, do kogo ona upodooni!a się, a przecież miała tyle miłości, tyle ciepła. doprawdy, wstydzę się za nią". O, właśnie; ,,Wstydzę się za nią1 1 ! 
Agnieszka wpadła na schocfy I zadzwoniła gwałtownie do drzwt; W oczach jej pojnwily się Izy. ale lepiej nawet, jeśli wszystko to powie właśnie ze łzami - zadzwoniła raz jeszcze, bo nikt nie otwierał - matka pewnie siedzi i czeka z założonymi rękomai, specjalnie przetrzymuje Ją pod drzwiami, c o  się tak śpieszy tej smarkuli, myśli pewnie, niech słoi i czeka ... 
Na górze z drugiego piętra ktoś zaczął schodzić na dól, Agnieszka załomotała obydwoma pięściami na raz, Izy spływały jej teraz po cale.i twarzy - co innego wygła,,ać oskarżycielską mowę z wll• gotnymi oczyma. a co inne�o bec,eć na cde gardło pod zamkniętymi drzwiami, w dodatku kroki na schodach były coraz bliższe, co za upokorzenie, matka jest. -
Drzwi otworzyły się nagle i Agnieszka wpadła do wewnątrz Jali bomba. 
- Co to znaczy... - zaczęła, ale urwała nalychmiast. To była stara baronowa - potoczyła się przez korytarz z powrotPm do swoich drzwi. zupełnie jak mały brą1.0wy groch (brązowa suknia z f'1ibaną u dołu, brązowe loczki kolo \warzy i takie same buciki z klamerkami) musiała dobrze się ·natr1ąść ,anim wres,.cie zdecy• dowala się na otwnrcie drzwi - panicznie obawiała się żołnierzy; Ale dlaczego nie było ojca? 
As,:nieszka wcszh do łazienki i umyła twarz w zimnej wod,le. IV domu panowała prz�sadna cic:za, pewnie wiedzą już o ws1yslkim c1.ekają na nią. Wsllnęl� się do swojego pokoiku (niech przy 1dą tu• taj!)  i usiadła z butami na Mźku. Na biurku piętrzył się stos ze­szyt ńw. teraz już niepotrzebnych - jednym ruchem st rącila je na podlor,ę - nierh wiedzą, że tę całą maturę ma gdzieś I niech nie probują brać jej na ambicję. Czekała długą chwilę, ale do pokoju nikt nie wchodził. Potem sto1\ce zaszło za mur następnej kamienicy, c'."erwona śriana oficyny w podwórzu poszarzała, a w domu było ctcho jak poprzednio. A,::nieszka wstała I uchyliła drzwi do pokoju rod7,ieów: ojciec sam. stal przy oknie odwrócony tyłem do wnętna. To było jedn.:k dziwne. 
- Obiadu dziś nie będzie? - zapytała głośno." 
Milczał. Agnieszka rozejrzała się po ;,okoju i wtedy dopiero do­strzegła, że coś siG tuta.i zmieniło. Nie wiedziała jeszcze dobrze co, może tylko jakaś fotogra fia ze ściany, może jakiś mebel, ale po nle­u�h";?tnej_ zmianie atmo�rery wnętrza, innym układzie cieni na ścia• nie i inneJ 1<ęstości światła poznała. że jest tu teraz Inaczej niż J1/ze<l· tern. Podeszła niepewnie do s,afy i po chwili wahania otworzyła ·ją nybko - lak, to było właśnie to. 

� Odwróciła się gwałtownie. Ojciec stal w dalszym ciągu przy oknie, Jakby na coś czekając - miała ochotę rzucić się na niego, podrapać mu h•ar�, zawołać milicj,:, zrobić cośkolwiek, ale wiedziała jedM• cześnie, ze wszy_stko co by teraz zrobiła czy powiedziała, nie miało by sensu. Wiedziała także, że to musiało się stać, że była właściwie nar to pr,vgoto�ana i liczyła się z tym z każdym dniem, że priecie! za. zęto„ się lo Jeszc�e wtedy, w Krakowie, zaraz po powrocie ojca z . Anglu - mówiło się o tym codziennie i dlatego ojciec tak nalegał, a,eby się . tu przenieść; będziecie miały duźe pokoje - mawiał -1 nowe śliczne mebelki, dla Agnieszki przywiozłem nawet biureczko z orzecha kaukaskiego, a przed oknem kwitną magnolie - Biedny dureń, . myślał . pewnie, że magnolie wszystko załatwią,· 1� obozie za drutami i,ewme im wszystkim się marzyło że jak wrócą tam gdzie bQd� magnolie albo malwy lb b t · '  • • ' . . • , a o zy, o JUZ wystarczy a reszta ulo, �Y się sa".'a. Matka zgod1.ila się, kto wie, może myśiata tak samo, �= za�o�m O H<;nryku t że potrafi skończyć z tamtym człowiekiem, 
się Pz���1 �acząc nowe życie, . jak . sama mówiła ale na diabla to 
byto . '. yty nowe mebelki I duze pokoje i magnolie wszystko to 
. ,: OJciedc nie skłamat ani słowem, ale matka spakowała swoje rze„zy 1 o eszła. 

EIZBIETA DRZEWIŃSKA 

i P�iiSiwo�vy Teatr Rozmaitości z Wrocławia poił <ll•rekrją na k��e:'7em�w!ni �t•(ystyc2nym A. ciironicldego wystawi 
Le ni .. , ea rn ramatyczn�g,� w r.1nk11 z okazji „Dni 
szf /Y t s�lulkdę !ros1,cra Menmee: ,.J{ol>iefa j�st rliablem", u ę ę og ą ac będziemy w dniu 11. VI. br. fot. Z. Klimczyk 
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!(wiatek 

dla miasta 
Popad.lem w zadumę. 
Moje miasto ubrano niczym pa· nienkę sposobiącą s!ę na swą pierw 

Mam zwyczaj pytać ludzi - przy -najrozmaitszych okazjach - co ich najoardziej fascynuje w Leg11icy? 
szą randkę. Jak przystało na tra- - Przyszłość, pr„szę pana/ - ad-
dycję naroclową ubrano je z prze- powiadają. 
pychem teraz przypomina ono Więc pokochaliśmy nasze miasto okręt w gali czeka.jc,cy na przy- również za to piękne słowo: przy­bycie ma,rszałka. J\fłoclzt wygrzebu- szłość (!), którą buduje na Ziemi ją z zakamuflowanych datąd na Legnickiej polski geolog i polski strychach lcufrów stroje prababele górnik. A gwarantuje ją miedź. i pradziadków, w których następnie Skarb, bez którego „Dni Legnicy" pr:edcf;lują ulicami 111,,asta - i bę- stałyby się kopią innych imprez te­

Pisząc okolicznościowy felieton z 
racji pierw:;zych w historii naszego 
miasta „Dni'' ani spostrzegłem,, ja/:. ułożył się on w panegiryk - i czy­te!nicy słusznie: zauważą, że to nie­ładnie tak chwalić swoje miasto. Toteż nie pozostaje ,nt ni� innego jale postawić kcricową kropkę. A 
chcę, by była to kropka tv formie kwiatlrn. 

I tylko . r,rzylcro mi, że koledzy linotypiści nie mają w magazynku taki:j matrycy z kwiat/ciem. - W'ęc czytelnik będzie go musiał sam do-dą mieli później co opowiadać swo­
i111 wnukom. Gdzieś tam kończą produkcję sztucznych kwiatów 

go rodza;u - tak rozpowszechnjo- rysować. 

Legnica - widok na ulkę Rosenbergów, 
fot. R. Nader 

ktoś robi z nich bukiety t instaluje żarówki, inny śni Już po nocach 
o jutrzejszym karnawale. 

nych w naszym lcraju - lctórycn 
oryginał narodził się w Krakowie. 
I choć organizatorzy przygotowali 

nam dobry cocktail kulturalny jest 
ł'zeczą bezsporną, że zainteresowa·nie 

1,,.., .. , (l 
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( 
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Oreanizujemy sympozjum 
truskawkowe 

W rozdzielni prądu dyżurny zano- kraj" zagłębiem miedziowym i jego 
tował niecodzienną prośbę, którą ju- przyszłą stolicą są głównym moty­
tro spełni: wyłączy dopływ energH wem, który pozwolił wpisać s:ę Lea­
elektrycznej zasilającej park miej- nicy, na przydługą listę miast, lctó· 

.ski, bo w parku dostatecznie bę· re miały już swoje „Dni''. Toteż 
ctzie ja,no od świecących, kwiatów, korzystajmy z dóbr, jakie pyzygo· 
z którymi, w ta,ńcu, wygodnl,ej n.am. towano 11.a.m na te najpie1cn1ejszc 
będ:ie s1>ojrzeć daiewczy11ie w ccz11 dni miasta - nie dajmy powodi, 
- śledz4c, czy aby w nas się nie do mówienia o na.� nieladn/e. Pa­
kocha. miętając o tym, że to nasze są 

Czy słyszeliście o knvawych szla­
kach? - Choć ta nazwa mimo woli 
musi kojar1.yć się z bohaterskimi, 
okcytymi chwalą drog;,,ni, ch�<lzi 
tu o roś zgol.a proz.a.i '>.nPgo. Mia­
nem tym <JkreśJa się ńrflgi z Lu­
blina, Kalis,..a, Często,;h,w,y, War­
szawy, prowadzące do L':!gnicy, 
Wrocławia, Walbrzyrhi, Jeleniej 
Góry, drogi przesiaknięle c1.erwo­
nym... sokiem truskawDir i wiśni. 

W dniach 23 - 25 c,erwr.a br., 
a więc na zakończenie ,.Dni Leg­
nicy" orf{anizujemy ,v Le-gnicy, w 
Domu Kultury sympozjum, czyli 
fachową narade, poświęooną iedne­
mu zagadnieniu - upraWle tntska­
wek. 

W pierwszym i drugim dniu wv­
bitni specj aliści w_yglosLa referaty 
na następujące tematy, 

1. Czynniki glebowa i klim.ity­
czne, płodozmi.an i uprawa trus­
kawek; 

2. Charakterystyka roszczegól-
nych odmian truskawe,k; 

Dni - LPgnicl;ie, i że 111,y jesteśmy 
rzy podzielą się swoimi s1>ostrzeże­
niami na temat tej upra�y. 

Antoniego Słontmsfeiego pytali ich go;podarzami! często za granicą o sekret przywią-
Jednocześnie, w dniu 23.VI 61, 

zania do Warszawy; 
,,Macte takie piękne mi11sl11, Kraków, a ciągle mówicie o �mutnym, bnuinym mieście ja­jest wasza stolica''. 

w godzinach popoludrciowych ot­
warty zostanie pokai pośw;econy jak 
uprawie t:-usk.awek. Bą•t:i tam po- tym. 
kaz.ane nowości odnn.anowe, jak kim 
równie,ż ilustracie, pourzające o u­
prawie lruskawek. W l•'!ecim dniu 
narady odbędzie s'c: """'·ciec,J,a w 

,,Gdy pokażecie obcemu foto· gr_afię waszej matki !=ivykł odro­w,adać Słonimski) dostrzeże 011 tul­
ko zmarszczki na twarz11 tu.b ręce pracą zn!szc;;one. My widzi-my wciąż Jeszcze młodą twarz W ar,zawy ( ... ). 

celu obejrzenia debrze prowadzo­
nych plantacji truskawek. 

Komu będzię zależah na osiąg­
nięciu lP.nsz.ych wynik0w w upr-a­
wie truskawek, wz_\?lednie tyM. któ-
rzy bedą chcieli pozna,: pcd.�t„wo- •·· Wzrusza nas pejzaż starych od-

J aż jutro zjadą do naszeao od­•więtr.ie 1tdekcrowanevo miasl.� go· §cie. Będą podziwiali to, co zclola­liśm1.1 tułaj dokon�ć. - A może bę­d'1 psior::yli, na fo, czeno jeszc�e nig zrobiliśm,y. J cdn o Jest w-:zakże tuta.i pewne: nie /Jęd,iemy się na­suro n,iasta wslydzić, bo l bez tej gc!owej szalu - choć przusloniła nam ona spotykn11q jeszcze tu ;. ów­d::ie szprfotę 1.rystawowych okien, 
czy star;1cn ruder - ma111,y powody do dumy! 

Ale cóż można dat swojemu mia-stu w Jego najpiękniejszych dniach - jeśli nie kwiatek? 
ROMUALD NADER 

Tablica 
pamiątkowa 
na Kam'.en;ozkach 

r 

Siedzi owych 
W maju, .1805 rnleu zatrzy­mał s;ę w Legnky w drodze z Nea;,nlu rulk ,,Ianów nad­w,.Hańskich Legionu -II. Dqb­f'0wsk.!ęgo. Vlydar •eniu. temu TPN poświęciło tablicę pa­ni:atk.owa. l�tórą unnuro-wano na bocznej ścianie Kramów Sledziowych. 
Uroc:11stc90 oa�tnnięcia ta­blicy dokonał w ,Jntu 15 ma­j� br. preae, TPN w Leq­nicy mor Tade:J.s;;; Gu.mińslci. (ren) Znów wypadł rok n1Ł'))arzvstv i 

znów wizja mniejszy0b zbiorf>w 
owoców, a zatem w1ęk.s:zego pr1.y­
wozu 7. zewnątrz. Ty«i�"e ton owo­
ców m iekkirh pr1.ywo1.onych rlro­
gami i kolej.?mi, PTZY">parza uhvt­
ków tow�rowvch, slrn' y jakościo­
we sięgają 12 mln zł rocznie. 

3. Rejonizacja 
wek; 

uprawy troska-

4. Choroby i szkodniki trus11.<>­
wek i ich zwalcz.anie; 

we zasady upr'lwy, p„ojektow�ne budowanych dzielnic warszaw­
sympozjum powinno .siiE; przydać- sktch, bo jest to przypomnienie co-

Szczegółowych !nformacJ! udziela dzien11e dobroci, zapału I pi•zywią­
Polski Związek Cgrod„iczy Legni- zania triumfującego nad silami zła 
ca, ul. Wojska Polskiego 5, telefon i zni3zczenia". 

K R Z Y Z O W K A  
Czy można tPn stan zmienić? Na 

pewn� tak- Gdyby ktoś zajał się 
-h-,.-,;� J ,egnicy�, 1'UP.t.F1\v'f\ o,orn.ąi-ańcz, z 

myślą że ustrzeże mi,isto przed 
dr-0gim importem. J)f)�.v-il':-d-..:iPlibvś­
my, że jest to dziwactwo. Nie \est 
natomiast dziwactwem 1..ain�erPS'1-
wanie np. produkcją tn,�kawnk. 
Przeciwnie, ma o-no e;1f!boki �0ns 
ekonomlc7.ny. Ocz.vv.ti.kie, jeżelt 
ktoś tabiE>rze się do tPJ sprawy 
nie przygotowawszy _reruntu, weź­
mie od sąsiada rl'\7M:dę ze 61.at'vch, 
wyrMzonych <'dmian, ten nic ,.bie­
rze 18 ton owoców z 1 ha, ktńry 
to plon m ożliwy jest nawP.t na wię­
kszy'ch, handlowych plantacjach. 

Nieprawda, że te-renv noi<;ze n:ie 
odpowiado.ią uprawie truskawek. 
Je,;t; natomi'1st be7s'l0mą ,-,c,,,-7,0_ że 
zaklada_iąr plantację nie uwz�!Prl­
nia się naicześciei wvrn�gąf\ elebri­
Wych różnych orlmian. Nikt nie 
zważa nn nrze7Tlaczem� nos7r?e.e61-
nycb odmian- Są przecież odmiany 
wyhitnie nrze-twórcze, a sa talcie, 
ktt,re nadają się wy!ączme '1o bn­
?OVedniej kons11mpc_i i. Dzialk-owiec, 
właściciel oi:tródka nr,:vdcmoiveao, 
drobny ; większy !'Olnilt nie zwa­
ża, że powodzenie plan'acji zale:rv 
od umieietnego zwalc,:ania chorób 
i szkodników. 

Ttudno dziwić się, 
zwolenników uprawy 
przybywa jej wrogów. 

ie z,imiast 
truskawek, 

którym mo-
że nieraz i wstyd prz.\'znać się, że 
Plantacja zawiodła wyłącznie z ich 
Winy. 

5, Kalkulacja kosztow produkcji 
truskawek. 

W toku dyskusji wys\�pią praK­
tycy z różnych dzielnic kraju, któ-

36-41. 

E. Czerniawski 

Zbliża �i� dzień 

oiwarcia muzeurr1 
Zaintrygowanych tytułem śpie­

szę uspokoić. Nie chod,j tu o Leg­
nicę, a o Legnickie Pr,Je. Z tego 
powodu Prezydium �'RN będzie 
miało ju:i: wkrótce sh1awy powód 
do dumy z dokonanego d:olela, a 
Miejska Rada Narodowa do dalszej 
dumy nad swoimi muze"h;iymi po­
c,ynan;.ami, których oworu darem­
nie czekamy. 

że o sporządzeniu kop'J projektu 
witr.iia St. Wyspiańskiego, znajdu­
jącego sie w Muzeum Narodowym 
w Krakowie. Z realizacji witraża 
zrezygnowano przez pos�lanowanie 
dla starych murów, któ-i,ch harmo­
nię popsułoby wykucie niepropor­
cjonalnie dużego otworu okienneg-0. 

Z oceną wnętrza wstrzymajmy się 
d, dnia otwarcia m1rzeum. Jako 
ciekawcstkę odnotować tylko należy, 
że udzielanie wvjaśrueń zwiedzają­
cym i to w ki.Iku językach przej­

·mie taśma magnetofonowa. 

Odbudowany kosztem kilkuset ty­
sięrv zlntvch zaby+,kow.v kościółek 
z XIV/XV w. w Legri�kim Polu, 
wvsta\,iony na miejscu, gdzie we­
dtug pod8n•a znalez.ionf') zwłok.i 
Henryka Pobożnego, znajduje si� Uroczusty akt otwarclri muzeum 
już w fazi� robót w:vkończenio- w Le[łni.cldm Polu z udziałem mi-
wych. Instalacie elektryczne .siły 1 nistra lcultu1'1J i sztuki Tadeusza 
światJ.a, wocl.-kanal. i cP11tralnego Galińslcieao nastąpi w niedzielę. 4 

Co nas przywiązało do Legnicy? 
Co sprewilo, że pokochaliśmy to miasto, jak żadne? 

Może sprawił to obraz wymarłych vlic z pocz1+tlców 1945 1·oku, kiedy to nieUczni przyjechali tutaj uza­sadnić historyczne racje naszego prawa c!o tych ziem. Może spra­wiły to dni, w których rodziły się coraz śmielJZe plany: na nieu.tyt­kach, rozpoczęto budować kolos - nu tę miedzi, a do kalendarza coraz częściej zaczęto wpisywać nowe na­zwy ko!ejnych, zak!ad.ów przemys!o­wych, których nigdy przedtem w n.asz-y,n mieście nie było. 

Już jutro ... 
... zespól dramatyczny przy MDK 

w Legnicy wystawi ntuk,� M. Ober-
tyńskiego pt. "Surunu. Jest to dra„ czerwca br. Będzie to niew1+tpliwie ogrzewania �a już gotowP.. ptinkt kti/minacyjny uroczysto§cl mat historyczny oparty na wydarze. 

Nie będzie opóźnienia 7. dostawą 720-lecta bitwy pod Legnicą. nloch związauych z )litwą z Tatarami 
. ur,qd7,enia wnętrza. O.�ladany nie- 124 

d.•wno na wystawie r.istOTycmej Terminowe otwarcie n:uz;eum jest w 1 r, 

TPN w Legnicy o.braz A. Michała- zi>s!Ugą Wojewódzk.iP-go Urzędu 

ka przedstawiaiący bitwę z Tata- Konserwatorskiego i Prezydiu1n Po Sztukę „Suron" - której reżyse• 
wiatowej Rady Narodowej, a w rem Jest H, Karliński, a scenogrn• 

Okolicznym • plantatorom ,  bliż- rami, już się znajduje na miejscu. szczególnaśrJ odpowiP.dzialnego za 
szym i dalszym, właści<'l�lom o�ód Dobiegają końca prace nad WY- S'>rawy kultury w powiecie p. A. 
kó)ll pr>,ydomowych i -<zi.alkowvcb kończeniem kopii sarkofa;ru śred- I<ijowskie,;o i architekta pow. inż. 
nadarza slę rzadka nka•ia - do- ni,owi<OG•nego z postac,,,. Henryka Z. Piclmtha, troskliwie czuwające-

flę opracował J. Spuła - zobaczymy 
Już Jutro, tj. 3 bm. w sali Teatralnej 
MDK, 

kladnego poznania wsz,s1kkh za- Pobożneg,o, kt9ry do r. 1945 znajdo- go nad o<lbudową muzeum. 
gadnień związanych z produkcją wal się w kościele fm,--iacji k;i ę- Początek •pekt;,!:lu godz. 18. 

truskawek- cia we Wrocławiu. Pon,yślano tak- T. a. (renl 
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orze nam i stało''  
POd takim tytułem ukazał s.ję w 

Nr 4 m1esięc�1ika "Mówią W1e\,ti", 
wydawanym w n,'lkiruiz1e • 36.000 e&z, 
artykuł .t:anusza Sztetylly µoświęco­
n! najazdowi moi1golskiemu w xur w. i bitwie pod Legnicą. Jest 
to odpowiedź reci:1kc:i pisma na apel 
'l'ow. Przyjociót 1'!auk jeszcze z ro­
ku upicgiego o przypomJ'lienle soo­
le�1.enhw\1 po!sl..i.emu blisldei nam 
rocznicy. , K\vitlljemy ją z podz.iqko­
wa�iern. Nike lep:ej nie mó�H>y się bow-t�rą przysluż;tć popularyzacji bi­twy pod Legnict1. j.11c czytane p,:ze1. 
�T!ki". ponad stu°tysięęzną "Mówi:t 

Poszczególne ustępy artykułu J. 
Sztetylly zat:vtu!owane są n:t_qt�puią­
co: .Armia moneolska. Podbój Rusi, 

Legnica 1241 
Najazd na Polske:, Bitwa Legnicka i 
Po najeździe. 

Autor uwzgl�dnił \ najnowszą li te­
raturę prz.edmiotu m. in. �tudium 
prof. G. Labudy ogłoszone w r0Jt11 
1959 w PrzegJ;idzie Historycznym. Je­
go wzorem Sztetyłlo przyjmuje Kra­
ków jcko miejsce połączenia się 
dwóch ko·rpu:;ów mongo\Skich ope� 
rujących w Polsce, a nJe okolice 
Wrocł..1wia, jak to niedawno jeszc7,e 
uczynił prof. Krakowski. 

Zgodnie z najnowszymi poRlądami 
w nauce htstoryrznej autor omawia­
nego artykułu lokuje pole bitwy 
w od1er.:tości zaledwie 3 km od J„<2� 
gnlcy w rejonie jeziora ko�kowic­
kier.;o. 

Aczkolwie� w tytule znaiduiemy 

s?owa Henry .. ,{a . Pobożnego, kMre 
paść miały według Długosza na wi­
dok ucieczki z pola walki jego 
wojsk, to niestety nie została po­
kazana we właściwym wymic1.rze no­
stać głównego przecież bohalera 
k:v.ro.wych zapasów na Legnickim 
Polu. 

11Fo le�nlrkiej pr1.eRranej wspót­
czcśrd d1.ielili czas na ten pr?.etl i po 
na ,ieźc1zie pon-a:n" - pisze J. sztt;:!­
tyłło w „Mówili Wielti". Szkoda 
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b1tw;v pod Le�nicą dl<l S!aska, wy­
bierając polemikę z dawną historJo� 
�raflą no temat, o He !;h\szne byJo 
traktowanje Polski jako Drzec1murz=­
chrŹeścljąństwa, / 

Redakcja zaopatrzyła artykuł ob­
ficie w ilustracje. Materiał 1konogra­
tlczny podano jedynie z okresu śred­
niowiecza. 

Pewne zastrzeżenia budzi mapo 
przedstawiająca główn'! kierunki o­
peraeji monrrolskich na \V�grzeeh 1 
w Fol::ce. żródJa historyczne nte 
mówią jednak nic o przeprawie Mah­
golów przez Bzurę poniże1 Sochn­
czewa rz::v Łowicza. Nie utkn�li le:t 
na �ląsku, jak wynika z maoki ilu­
strującej artykuł, ale wtarg:1ęlf na­
wet na Morawy. 

O drobnych tych zastrzeżenia�h pa 
rniętać nale!y przy Jet,turze artyku­
łu J, sztetylly, 

Litery znajdujące się w podwójnych 
kratlrnch czytane kolejno od 1 do 10 
dadzą rozwiązanie. 

POZIOMO: Al - miasto nad rzelcą 
Niger, A8 - prowincja w Hiszp:mii, 
El - imi� Chnczaiuriana, BG - nie 
zadrukowana strona w książce, B12 -
rezerwat drzewny, Cl - dzierży ją dy­
rygent, ca - niewolnica usługująca w 
haremte. Dl - syn Dedala, D6 - ko.w­
dóL ptak z rzędu kraskowatych, D12 
- marka polskich samochodów cit';ia­
rowych, E7 - poeta używający pseu­
donimu F. Mirandola (1871-1920), Fl -
najważniejsza ruda uranu i ź-ródlo 
otrzymywania radu, Fl2 - koniec wy­
ścigu, Gł - najv,rięlcsza wyspa w gc'..l­
pie wysp Moluki (!ndonez,ia), Gi -
świadczenie pienlężne lub w nfl'u;ze; 
Hl - w muzyce - burzli\vie, nieson­
kojnie, H9 - pu':lt.:vnia w płn. Chlle, 
I4 - imię mP,skie, 111 - przyrząd ro.­
diolok�cu_iny. Il - dawna mon"'�a 
J"1i�znań::;ka lub słynna dn1żvna pH­
l-at"slca z Jt'[adrytu. JSI: - eHniłrne W\/­
robv A.rtvstyczn1:. Kii - cz��ć trylo?.ii 
si.enkiewlcz.owski�i. L6 - r�c?.v lc'Jń, 
L12 ..:.. m.!�!l-to w JXf\d'PrH, 1Vl5 - i;r\Prw5a-
�t.ek chemi<'Zn�, M,o - imię mc�lrif',' 
N6 - ,P.fllaź e-nortu, N12 - 1.rr◊f"i.,,,, 
:rnyś!i\1;-o;;kie. 05 - odSwiętny strój, 
010 - n,'"7'.yrzqd. 

PIONOWO: !A - gatunek świń 7,a­
mies�kujAcych lasy i moczar:v wvsny 
Celebes. 2A - trunek, 2F - strefa la­
sów w Tatrach, 3A - bohater Je a stvd­
nej afery szoie�ow�lciej z cztłsó.v I 
wojny światowe1. rtĄ_ - rzekA w Azii 
Wsch., 4-F - prowinei-a zw. Pd. A,�y 
kl na ,.vybrzeżu {),r,eQIJlU JndyJsfl·iego, 
SE - plvtka 11..atolta rnor�:ł. 6A -
ksztBłt ja1owaty, 6H - członP"I( Qdl:-1-
rr1u hu'".vtóv:, kl'ćrvm r,rzfll\V<'dzlł .ran 
Żiżka, 7D - mineI'at, krzemian wai,-

,, .J 4 5 7 8 

nia, glinu i żelaza, 71< - przejście 
padziemne, BA niższy sto� 
p1eń duchownego, 81 rod.uij 
so!y, 9A - postać z ,,Syzy!o· 
wych prac" żeromsktego, 9G - na­
klejli'.a, 10A - ofensywa, lOF - poda­
nie, legenda, lOL - miejsce wpłat lub 
wypłat, HG - raptem, nagle, 12A -
wyszczególnienie najbardziej ch.aral<­
tcrystyczny�h cech, 12Ii' - gatuneic 
matpy, 12L - na.stęostwo przewinie­
nia, 13A - ruchy organ1zmów żvwych 
wyv,;-olywane przez bodźce clzi.alającc 
bezkierunkowo. 13H - \Vlelbiciel, 11.'\. 
- zdrobniale imi� żel'1sl<.le, 14F - myśl 
g!ówna, tn:·ić utworu, l1L - koi1czy­
n:\ dolna1 15A - twl.erclzn w Kurdysta..­
nie, 15H - minerał, węglan wapnia. 

,.ARMAND" 

D1a ułatv..ienia podajemy niektóre 
wyt•azy: 

PQ'ZT()M(): Gł - Seram, Il - real; 
Ll2 - Kano. 

PlNO\VO: lA - babirusa, 13A - nai„ 
stie, 15A - Akar. 

ROZWIĄZANIE 
1CRZYZ,óWKI z nr 20(216) 

POZIOMO: 4) kontredans, 7) ama• 
tor!ca, Il) import, 13) pled, Hl kres. 
15) postęp, 11) Po.ganlni, 19) żona, 
20) ch-:io-;. 21) opalon.1, 22) elfy. 21) 
tai-a, 25) liliput, 2S) Stone, 30 manler­kn, 32) impuls, :":3). Baku, 35) laur 36) 
Andy, 3'/) treser1 39) rev;izyta, 40)

, 
re­

patriant. 
PIONOWO: 1) Arno, 2) Edyta, 3) 

kar-dan, 5) Orl-no:n, r, sz!ag:icr, 8) 
Toricelii. !l) res.z.1-·.:i , 10) ananas, 12) 
patlrn, Hi) Ptolom�eu•n, 17) Plitcn, 18) 
idylla, 23) Labrador. 26) p0pls, 27) te­
leran, 211) szal.ir. 29) Omulew, 31) Iba­
dan, 34) atlas, 38) Ebro. 
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L .................................................................. . Przetasowania 
GAZ 

w czołówce 
s::uszaaaazte PMI a a: sx z::a:.aa 

POWSZECHNA SPÓLDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

zawiaaamia 
czerwca 1961 
cławskiej l 

,,SPOLEM:" 
w Leg'1.icy 

PT Konsumentów, że z dniem 3 
r. zostanie otwarty przy ul. Wrr:>-

i , HKKS Piast objął pr�wadzenie 
: 

� 
\Vbrew twierdzeniom przeciwni„ K:irkonos.::ami. Jaki będzie ich wy- mek. Ostatnie dwadzieści.1 minut 

: nik, przekonamy d� juz za 2 tygod- przed koticent gry I<abewiacy robili 
ków Piast.a, te w drugiej rundiie na _bnisku wszystko, aby zasto1�0-

S: rozgrywek :tespół nie odegra więk• nie. wać przeciwni.ka. Si.aba . Jeduak _&i::<l 

i ,zeJ roli HKKS Piast objął w klasie obrony spowodowała, ze cJrut)nl"-

sklep 

specjalistyczny 

: DZIEWIAf!Z TRACI CENNY BKS udało się strzelić dwie bram• 
A przodownictwo grupy. PUNKT ki. •wynik meczu nie k_rzywdz1 ?.act-

! Niedzielny mecz z Karolina Jr1.wo- nej z ctruł.yn aczkolw1elc �{.,bcwia .. 

♦ rzyna nie należał do na iładniej- NJe powiodło się drużyn le Dzie- cy prowaciząC n.a 6 mi.nut przed 

ł♦ 

szych. Drużyna gości za.imuJąca o- wiarza w Bolesławcu, �d:r.ie zcstci- li::oiłcem 2:1, mieli szanse r.'\(,lCZ t�r, 

.I . i 

zaopatrzony w szeroki asortyment wyrobów ciast­
karskich własnej produkcji. 

Sklep ten przyjmować będzie zamówienia na 
wszelkiego rodzaju torty, ciasta, ciastka itp . 

R-110  
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1„11 I 
1. w Pątnowie, 

111 
2. w Kunicach, 
3. w Zimnicy, 

1·1

1 -� l.ll 
t 

iiia. 4, w Przybkowie. 
_ 

• podają· do wiadomości, że od dnia 5 czerwca 1961  r. 
Ili �I przyjmować 't,ędą kobiety do prac pielęgnacyjnych 
� 

·l 

statnlą pozycję w .klasie A r,rala wiła pi.Jnkt rf>misu.i�c z, BKS o:o. wygrać. 
ostro, a nawet chwjlami 1:>rutalnie. Przyczyną straty punktu, ,ia i<  tł':l- ·w. w. 
Nie zaimponowali  równiei zawod- maczą niektórzy kibice była n1P 
nicy legniccy, aczkolwiek wygrali gra zawodnikćw obu drużyn, a me 
wysoko 6:1 (2:0). Stosunkowo słabo toda sędziowania. 
legnicz.:1nle �agrali w pie!WS?e/ po· 
łowie spotkania. Ale naJwaz-n ejsze 
przecież zwyci�stwo. 

Drużynę czekają jesEcze . dwa Ge• 
cydujące mecz.e z Dziewiarzem 

165 • sżtafet· 
• 

na: s tarcie 
imponującą imprezę lekkoatle­

tyczną dla młodzieży szkól podsta­
wowych zorganizował lnsp,:,ktorat 
Oświaty i MKKFiT. 

W zawodach W7.ięlo udział 16� 
sztafet 4 X 60 m z 6 Jr.gnick.ich 
szkól. Pierwsze miejsce w katego­
rii dziewcząt urodzonych 1947-48 -
zajęła sztafeta sz.koly podstawowej 
Nr 17 w składzie: Or�ankow'1ka, 
Chmielewska, Tarkowska i Kwiat· 
kowska - z czasem 33,5 sek w ka­
tei,;orii dziewcząt rocznika 1949-50 
najlepszą okawła sie również szta­
feta szkoły podstawowej Nr 17 w skl3 
dzie: Reczuch., Pryniew•cz, Dudek 
i Borsuk - w czasie 39,0 sek. 

.Jesteśmy jak najbardziej przeciw­

ni takiemu rozumowaniu. Przy pew­

neJ i skutecznej grze żaóen s�dzia 
nie jest w stanie zrobić nic wiG,cej, 
jak odgwizdać uzyskaną bramkę. 

; �01,ift*fa[
1
z_ę· _ in_ieJi pełne szanse 

wygrać... te'ii ., .mćoz, .. �•lr� :On.i druży­
ną .bez!-iprzccznie lepszą. Brak je­
dyme. szczęŚcJ.'\ doprowadził do bez­
bramkO\vego wyniku, I)n1zyn.a nle­
bieskich'' nie lraci nadzie·i. te" od• 
zyska utracone przodownjctwo. Li­
c�y r_ówniez na to, ż.e uz:rs!i:a je w 
niedzielnym meczu z Pia5lem, dn 
którego przygotowuj e  się bardzo 
starannie. 

WKS K,\BF.WIAK 7. TRUDEM 
ZDOBYł. JEDEN PUKKT 

Mecz J<abewiaka z BKS-em 
mógł zadowolić wszystkich kibiców. 
Szczególnie korzystnie zareprez2nto­
wała się drużyna z Bolesławca, 
która przez całe 90 minut d.<0.la po­
kazową lekcję gry w piłkE: nożną. 
BKS posiaCał przez cały me.cz lek.­

ką przewagę w polu. Kabewiac�r 
natomiast górowali nad �ośćmi ilo­
ścią sytuacji i:.,odbram•.:owych. Fakt, 
że Kabewiak pl;"ow;ic'lzit z Bolesław­
cem 2:0 r.ie był dzle!em pr7.ypad­
ku.  Atak K.:1bew!aka stw0(2Ył pod 
bramką K�sperskJe.e;o kilkanafcie 
groźnyc-h sytuacji. Swietna obrona 
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Mistrzowie szachowi 
„S part akia dy 

Tysiąclecia" 
Miejski Komitet Kultury Fizycz­

nej i Turystyki zorgani.z0"1al w 

ramach przel>iegającej „Sp,rtakia­

dy Tysiąc!Eeia" interesujący tur­

niej szachowy. 

W turnieju międzyZ&t!.adowym; 

który rozegrany był w Klubie 

Spożywców przy ul. Jordana pierw­
sze miejsce i ,tytuł najlepr,zego 
szachisty zdobył Wiesl.>W Dzie­
niszewa'< i  z Zakładów Mięsnych. 
Na drugim miejscu uplasował się 
Henryk Woźnica ze Spółdzielni 
,,M:echanik�', a trzeoiro miejscem 
pod,.iclili się Stefan Szlago z Leg· 
nickich Zakładów Przemysłu 0-
dzieżmvego i Teodor Paslewski z 
Zakładów Przemysłu Dziewiarskie­
go. 

w. w. 

11!,&W 

Nr 22 (218) 

-S!S!!222 &S!»s99 

Kahemiak 
Dziewiarz 

i Piast 
w klasie A? 

Polski Związe1v Piłki Noi• 
nej zapowinda reerrganizację 
,s11stenw rozgrywek. na lata 
)961-62. Reorganizacja pole. 
gać ma na t11ni, ze w każ• 
dPj /<lasie c!rużyna mistrzow­
ska będzie miał,;; zapewniony 

� awans o k!asę v:yiej bez kQ•-­b nieczności dodatlcowych roz. 
g rywek. 

W ztv-iązku z tym przewi­
dtije się Wcwidację Ug o­
kręgOW!fCh oraz organizację 
liq międouwojewódzktch. w 
miej.,ce obec1111r11 lifl okrę­
paw1ich, na)wyż.szą klasa na 
szczeblu wojewódzkim byl4• 
by klasa A. P'1za klasą A 
is'nialyby jedynie klasy B 
i C, 

Z okręl7łl wroclau'slcie(lo do 
liai międz11wojeu1óclzkiej we. 
srlyby 4 drni11ny. W klasie 
A gralnb11 14 dmtyn. W 
k,Tn.,:;il!' R w dwóch, arupach 
24 drużyny. PozosCa!e dru­
żyny grałyby w klasie C. 

W ten lposób zespoły Ka,; 
bewiaka - Pia.sta i Dziewia• 
TZa o ile wywa1ctq awans -
grałyby w na.stępnym seto• 
nie w klasie A„ Czy reorga. 
nizacja ta dojd=ie do skut. 
ku, zadecyduj,? PZPN, 

W, W, 

•,,1. 

przy obróbce buraków i warzyw. 

� 

Wśród chłopców· t1rodzonych--w-- , 
1947-48 najlepszy cza� uzyskała 
sztafeta szkoły podstawowej nr 
5 - 33,0 sek. w składzie: Bu­
dzi11sk.i, Bomard, Haberrrum 1 Pa­
radowski• Również wśród szt,afet 
chłopców z rocznika 1949-50 najlep­
si okazali się uczniowie szkQJy pod­
stawowej nr 5. Sztafeta startowa­
ła w składzie: Krasnopiórko, Mosur, 
Golant i Lukasiewicz uzysku;ąc 
czas 31,4. 

======================oooc,cocx,aooo� 

Praca płatna akordowo - od 1238 zł do 1592 zł � 

Iii za i ha.. I�! 
Chętni proszeni są o zgłaszanie się bezpośrednio „ Eliminacje OPL-u 

� io �żej podanych gospodarstw, 
R-l ll  � 
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Legnickie Zakłady 
Wyrobów Papierowych 

ul. J. Krasickiego 2/3 

podają do wiadomości, że 

posiadają do upłynnienia: 
f 
1. gilotynę Krause, długość noża 500 mm, 
2. kocioł c.o. stalowy, powierz�hnią. ogrzewalna 

35 m kw., 
3. tokarkę do metali, rozstaw kłów 1 125 mm, 

średnica przelotu nad łożem 400 mm. 
Bliższych informacji udziela Dział Głównego Me- • 

'. chanika. R-1 12  i 
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�o I klasy 

IM. HANKI SA WICKIEJ 
w Legnicy, ul. Pocztowa 7 

3-letniej szkoły dziewiarskiej 
szkolny 1961/62. 

na rok 

w . .  w 

Spo:rlukiudu 
4 powiatów 
W ramach rozgrywek sportowych 

organizowanych J)l"Zez Kuratorium 
Wrocławskiego Olcregu Szkolnego 
przeprowadzone zostały w Legnicy 
zawody podokręgowe w piłce ręcz­
nej i lekkoa�letyce. W rozgrywkach 
piłki ręcznej w konkurencji chłop­
ców pierwsze miejsce za.:ęla szko­
ta nr 5 z Legnicy, a w konkuren­
cji dziewcząt szkoła z Milkowie. 

W czwórboju lekkMtlctycznym 
dziewcząt pierwsze miejsce zajęła\ 
Danut.a Próba z Prochowic. druży­
nowo pierwsze miejsce zajęły rów­
nież uczennice z Prochowic, 

W czwórboju chlopc(\w plerw•sze 
miejsce zajął Bogusław Reczuch 
ze szkoły nr 17 w Legmcy, druży­
nowo pierwsze miejsce zaj�li ucz.­
niowie ze Srcdy ś!ąsk1eJ. 

Gama 

Il miejskie eliminacje jednostek: 
TOPL obiekt.ów w Legnicy, odbędą 
się w dniach S i 9 czerwca na sta­
dionie KS "Dzicv.iiarz" i terenach 
powystawowych. \V dniu 8 czerwca 
startują jertnostiti podległe Komen­
dz.ie Miejsldej TOPL w Legnicy. Vr/ 
ctniu 9 czerwca - jednoslid podległe 
Komendzie Wojewódzkiej 'J'OPL we 
Wrocławi�. 

Program eliminacji wygląda nastę­
pująco: dnja 8. VI. godz. ł.01) -
zbiórka jednoi:;tek na stadionie KS 
,.Dziewiarz". Godz. E.30 - uroczyste 
otwarcie el!minacJi. Godz. 9 - de­
filada start.ujących jednostek. Godz. 
10 - elintinacje, 13-H - rozstrzyg-
nięcie konkursu pt. .,Co wiesz o 
TOPL?".  Godz. 19 - 7.,:_ikończenie 
eliminacji i rozdanie nagród. 

Dnia 9. VJ. godz. 9 - start jedna„ 
stek podległych KW TOPL. Godz. 
15 - zako1'Iczenie eliminacjl jedno­
stek podległych 1( w TOPL. ćwicz•• 
nia w zakresie specjalności rnectycz-
110-sanitarnej zostaną przeprowadzo­
ne _na stadionie ,,Dziewiarza", na­
tomiast w zakresie specjalnoSci prze­
ciwpożarowej, łączności oraz odka­
żania 1 dezaktywacji .,- na tere­
nach powystawowych. 

Rozpoczęcie i zakończenie eHmi-
nacji odbędzie się na stadionie 
.,Dziewiarza''. 

W •eliminacjach udział weimą 
jednostki TOPL z powiatów: Legni• 
ca, Bolesławiec, ZłotorY,:ja, Jawor, 
Sroda Slą•ka, wołów, Góra Sląska, 
Lubin ·LegnJcki, Milicz, Oława i 
Oleśnica. Komenda Miejska TOPL 
zapra!za społecze,ństwo mia�ta Leg-­
nicy i okolicznych oowiatów d o  

PA�STWOWE GOSPODARSTWO ROLNE 
Kwiatów, poczta Gierałtowice, pow, Złotoryja 

oqla§za przetarq 
i 

na dzierżawę sadu czeresmowego o powierzchni � 
ha. Cena wywoławcza wynosi 2.500 z11 
Prze:arg odbędzie się 

w dniu 10 czerwca o godz, 10 
Wadium w wysokości 10% należy wpłacić w ka­

się gospodarstwa do dnia 9 czerwca br; 
R-114 
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, .. 
D1.'1łEKC.TA LIC'!\,'M PEDAGOGIC:ZNEM 

w �eycflat Klu� 'l 
_ ogłasza przetarg: . 

na remont Kapitalny auli i internatu (PlBC Klasztor-­
ny 6) z materiałów wykonawcy. 

Oferty prosimy składać w sekre,tariacie Liceum w 
Warunki przyjęcia: ukończone 14 lat życia, wy­

kształcenie w zakresie 7 kl. szkoły podstawowej. C> go.dz. od 8 do 14 do dnia 15 czerwca 1961 r. 

i 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi driia 17 czerwca 
Bliższych informacji pdziela Sekcja Zatrudnienia 
płac w godzinach od 7 do 15  (budynek Dyrekcji 

przy ul. Pocztowej 7, III piętro). R-1 13 

1961  r. o godz. 1 1 .  
Zastrzegamy sobie prawo wyboru wykonawcy · bez 

I podania przyczyn. 

I 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

paf1stwowe, spółdzielcze i prywaitne. R-1 15 . i ���OOQQQQgj1QQQ9QQQQQ�QggQQQQgQ8Q m-Cl•H•eo .. ••········"· .. ·••oNl .......... .-..00 ....... � •• -

J�k najliczniejszego przyoycia na 
te; interesującą i p:>żyteczną impre� 
zę oraz do zwiedzenia wyst.awy 
TOPL otwartej w świetlicy dworca 
kolejowego. 'iVystawa ma na celu. 
zapoznać ludnoić z r.iebe1piecze1'1-
stwem, jalde mogłoby grozi6 w wy„ 
padku użycia broni atomoweJ i . z 
moż.liwo�ciarni obrony przed jej 
Sl<lltkami. 

W roku 1!160 w miejskich f"Hmina-­

cj�ch jednost-?k TOPL obiek.Lów w 
Legnicy wzięły udział 53 druz:n1y w 
tym: ze specjalno�ci tozpoznanla 
1 ł�r.zności 1\ drużyn, ze �pecjal­
ności med. san. - 20 drużyn, ze 
spe"c�ilnoścf przeciwpc:'.!:arowej - 22 
sekcje gaśnjcze. vv specjalności od-­
każaniĄ i clezaktywacji - rtrui.yny 
nie startowały. \V roku bieżącym 
na elim_inacje zostało zgłoszonych 
10 drużyn: '"'rozpoznania i łączności.., 
:10 - medyczno-sanitarnych. 28 -
przeciwpożarowych, 10 - ocUcażania 
i dezaktywacji. 

Pierwsze miejsce 'na rniejskich 
eliminacjach TOPL w uble,l!łym ro­
ku zajęły drużyny z następuj::\cvcl1 
obiektów: w zakresie rozpoznania i 
ł,cznoścl - (drużyny pełne) - I 
miejsce OUPT Le�nica, Il miejsce 
FUM Chocianów, III \Vojcieszowskie 
ZL.kłady Przemysłu Wapienn iczego . 

Druż_yny o ·niepełnym składzie: T 
mlejsce PKP $cihawa, II mic.isce 
PKP Bolesławiec, III miejsce Bole­
,;ł,:rwlecka•· F'abry!,a fiolek I Ampu-

���{ii;y�y 
z
�

k
r;::�y�

lu
:�rac!ffee)

d.-:_ani 
miejsce Legn. Zakłady P-:iemyslu 
Dziewiarskiego im. H. Sawlckiej, II 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO umowę nr 330913 wyda• 
ną przez ORS w Le&:nicy n3 nazwi„ 
•ko Brudny Alojzy, 

D-168 

ZGUBIONO dowód osobisty nr SCA 
740{31 wydany przez Komendę MO 
w Legnicy na nazwisko 1\Iasztalerz: 
Janina, 

D·169 

ZGUBIONO dowód osobisty wyda­
ny przez Komendę MO Kraków na 
nazwisko Sztrasberg Rozalia, 

D-167 

PGJt Rzymówka unieważnia zagu• 
bione legitymacje ubezpieczeniowe 
dla pracowników nr 487904, 487916 
oraz legitymacje ubezpiec,zeniowe dla 
członków rodzin nr 2i5003. 

$f � 1).170 
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Za mile wyrazy pamJęct przesłane 
przez z:1.�odniczki RKS I>ziewlarz:, 
pr_zebyw;qacc na pingpongoWych 
m1strzcstwach Polski w Krakowie 
serdec1;nle dziękujemv. 

D1:it:kt1Jcmy równi8ż za pozdro„ 
wienia członkom sekcji poduoszenia <"lęt�r�w LZS Legnica pr7e!;lane z 
turnicJu o mi:,trzostwo Pohkl. 

Sympatycznym spoltowcom ze 
swej strony życzymy jak naJwięk„ 
szych_ �ukcesów w uprawianej dy„ 
scyplrn1t s�cu-taweA, 

REDAKCJA 

��eJ:ce
F�)<ł���cl;�i�.

lczne Bok!Uii 

Drużyny o niepełnym składzieJ 
r miejsce OUF'r Milicz, u miejsce 
OUPT Złotoryja, III miejsce LZPOW, 

W zakresie przeciwpoż�rowvm • I miejsce Zakłady Chemiczne ""Ro: 
;��a,

F�t
m�J��!anzó�,.

Lena, UI miej• 
Drużyna łącz;_noici z OUPT Leg„ nica na kraJOW?ch eliminacjach '!OP"!-,>. w Krakow1e zaJęła również 

�h��{s�G 
z�6�v��•ając puchar prze .. 

(rł 
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PROGRAM BIEZĄCY 

,Kolejarz - 29.V.-4.VI. - Jto<sta• 
n,e -: prod. po1skiej - od łat 16. Ognisko - 29.V.-4.VI. - Slomi'IAJ' 
wdowiec - prod. USA - od lat 
18 (panorama). 

Piast 29.V.-4.VI. - Słońce 
�vi�i 

1�ia 
1fszystkich - prod. rad%. 

PROGRAM NASTĘPNY 

Kolejarz - 5.-11.VI. - Ludzie t 
pociągu - prod. polskiej - od 
lat 16. 

Ognisko - 5.-ll.VI. - Czas prze. 
szły - prod. polskiej - od lat 16 
wyświetlahy będzie o godz. 15..45 ł 
18. 

5.VI. - 15.10 do Yumy ....; prod, 
USA. - od lat 16 - &odz. 11.30 l 
20.15. 

6.VI. - Normandia - Niemen ,', 
prod. tranc.-radz. - od lat 12 ..­
godz. 11.30 i 20. 

7.VI. , w środku nocy - prodi US A - od lat 18 - godz. 11.30 
20.15. 

9.VI. - Sprawcy nieznani - prod­
włoskiej - od lat 16 - i:odz. ll.30 
1 20.15. 

IO.VI. - Noc szpiegów - prod. 
franc. - od lat 16 - i:odz, 11.30 
i 20.15. 

li.VI. - \Vyzwanie - prod, wł-OJ 
skiej - od lat 16 - godz. 11.30 I 
20.15. 

Piast - 5.-6.VI. - Błękitna strza• 
la - prod. radz. -. od lat 16. 

7.-8.Vl. - Bitwa pnd pi-ramida4 
ml - prod. radz. - od lat 12. 

9.-11.VI. - Maturzystki - prod, 
radz. - od lat 16, 

KLUB 1'NTELIGENCJll 

W okresie trwania 1 1Dni Legnicy'' 
(3-ll c.zerwca) kawiarnia Klubu In .. 
tellgencji (Miejski Dom Kultury, 
uJ. M�kiewicza 3) czynna będzie 
od godz . .  9 do 24. 

�- W godzinach od 18 do 20 koncert 
�anisty mgr Zbigniewa Fleszara, 

Q1.f�UJ::y_ .. aptek 
'-�:V'L ;:: ul. l',fatejkl ::: tel. 39•7J 

24�sI,I. 
uL Jaworzyńsk3 - tel, 

t.VI. a:; ul. Powstańców - tel. 
35-fi, 

5.VI. 
6.VI. 
7.VI. 

=-- ul. Polna - tel. 38-54, 
- ul .  Matejki - tel. 39•71, 
- ul. Jaworzyńska - tel. 

24-56, 
8.VI. - ul. Powstańców - tel. 

35-47. 

' '  
„WIADOMOSCI LEGN!Cll.ll!" - redaguje kolegium w ,kładz1e Bo11usław Dęb.,k1, Adela Kordy• (redaktor n.czelny) An t 

Wacts.w To�ol\ńśĄ1, Alojzy Wacławek (sekretarz redakcji) t watertan waszak. REDA.KC.JA�  Legn\ca, Rynek 50.52 \�YDA�acfa ��!�z·:/�,\
-,

R. N._ader, K. Franusz, Ignacy Pressler, 
mości t.egn!ckle''. Legnie,, Rynek �0-52. TELEFONY! red.aktor nactelny - sekreta Mat 41�46, sekretarz redakcU _ • 41_0 redakt�•-z dz°iał-:>w 

MP.' 1 - MDI� SekcJa Prasowa „ Wlado­
lącinośc1 z czytelr.lkamt - 41·49. Zgłoszenia na reklamy I og!Osz'?a.la ram';{owe oraz drobne przyJmu,e dział reklam 1 o2łoszeń o�a

y 
ł • zn � 1

- fl·'8, dział reklam 1 ogłoszeń 01nz 1-ł 
NBP OcWzJat Legntca 1con10 nr 1620-96·72. za treść o�loszeń redakda ole odpowiada. Nie zamó7;1on •eh rekoptc::ów nie zwrara zsiea.c z 

0• � z czytelnJkami - telefon łl-49. \'Jp!a.tv: ,
_
"' 

1ą priez Oddz1aly PUPiX ,Ruch'", urzędy pocztowe. llstonQSZy sekretariat wydawnictwa. cena prenum�raty: ·mlesltcznej 4 a_s· kw�rta�:ei�
l
e

n
i
a na prenumerate przyj rnow-13ne 

� Nakład: 10:000 egz. Druk RSW „PRASA·• Wrocław. 
• • 3.00; półrocznej 26.00 1 roezneJ 52.00 zł, 

'-----------·------------------·-----·------------
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